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Znaczenie 
Rad Zakładowych

Aspołecznie i wrogo nastawiony kapita­
lizm nie dopuszczał d° ingerencji w życie 
wewnętrzne warsztatów pracy właściwego 
czynnika, zasadniczego twórcy wszystkich 
dóbr — robotnika.

Kapitalizm oparty na trustach, kartelach 
i syndykatach zawsze uciskał i w najwyż­
szym stopniu gnębił szerokie masy ludu pra­
cującego, odmawiał robotnikowi prawa do­
chodzenia swych słusznych praw. Kapitalizm 
drwił poprostu z ustaw socjalnych, bo wie­
dział — że ustawy te aczkolwiek na ochronę 
pracujących istniejące — nie obowiązywały 
go. Czynniki rządowe-okresu z przed 1939 r. 
związane silnymi węzłami z kapitalizmem"—* 
nie tylko krajowym — mało, a prawie wcale 
nie zwracały uwagi na stosunki panujące mię­
dzy pracodawcą i pracobiorcą.

Masy pracujące straszone widmem Bezro­
bocia same „dobrowolnie" robiły ustępstwa 
na rzecz wiecznie głodnego kapitalisty — 
„dobrowolnie", redukowały płacę i podwyż­
szały czas pracy. Czynić td musiały Bo nie 
miały innej drogi wyjścia. Nie miały moż­
ności obrony swych praw słusznych i ludz­
kich. Jedyna broń — jaką dysponowały masy 
pracujące — strejk nie odnosiła poważniej­
szych sukcesów. Łamistrajki, zakapturzone 
pachołki kapitalizmu oraz policja ostoja re­
akcji w zarodku już unicestwiały wszelkie 
zamiary poprawy bytu robotnika. Nie do­
puszczano żadnej zdrowej inicjatywy ze stro­
ny robotniczej nad usprawnieniem i ulepsze­
niem produkcji w obawie, by przy omawianiu 
tych spraw nie wyszły na jaw tajniki kapita- 
listyczno-kartelowe.

Tymczasowy Rząd chcąc w demokratycz­
nej Polsce raz na zawsze położyć kres wy­
zyskowi ludu pracującego, zlikwidował ka­
pitalizm i wprowadził do wszystkich war­
sztatów pracy instytucję rad zakładowych. 
Nie jest to koncepcja nowa. Rady zakłado­
we istniały już w niektórych większych pla­
cówkach przemysłowych. Kompetencje ich 
były jednak ograniczone.

Ostatnio opublikowany dekret o Radach 
Zakładowych jest niezmiernie ważnym aktem 
państwowym w kierunku uspołecznienia 
warsztatów pracy. Dają on szerokie- możli­
wości robotnikom do wprowadzenia w czyn 
tych wszystkich pozytywnych czynników, 
które dają'gwarancję podniesienia poziomu 
produkcji i podwyższenia stopy życiowej lu­
du pracującego.

Rozszerzone kompetencje Rad Zakłado­
wych stwarzają dla pracujących świadomość 
odpowiedzialności za warsztat pracy, wiąząc 
ich silnemi więzami z zakładem, podnosząc 
ich do roli współudziałowców.

Rady Zakładowe mają wykonywać nadzór 
nad warunkatni pracy, urządzeniami tech­
nicznymi zakładu, nad urządzeniami socjal- 
nemi i kulturalnymi. Mają możność decydo­
wania nad celowością produkcji, mają prawo 
kontroli nad magazynami. Zatwierdzają re­
gulamin pracy, decydują o zwiększeniu 
względnie zmniejszeniu załogi. Pośdeniczą 
w sporach między pracownikiem i właści­
cielem.

Rady Zakładowe razem z pracodawcą ma­
ją obowiązek i prawo czuwać nad bezpie­
czeństwem, nad wydajnością i higieną pracy. 
Omawiać możliwości udoskonaleń technicz­
nych zakładów pracy. Rady Zakładowe otrzy­
mywać mają co 3 miesiące sprawozdania ze 
stanu i działalności zakładu.

Rady Zakładowe wybierane są przez 
wszystkich pracowników danego zakładu 
Są więc rzeczywistym przedstawicielem, cie­
szącym się zupełnym zaufaniem ogółu. Na 
ogólnych zebraniach pracowników Rady Za­
kładowe składają sprawo/dania. Ogół pra 
cujących ma możność osądzenia celowości 
właściwości działania swych przedstawicieli. 
Ogół pracowników ma możność przez swych

Stolica Austrii wyzwolona 
przez Armię Czerwoną!

V

W walkach o Wiedeń rozgromiono 11 dywizji pancernych i 6-tą armię 
pancerną SS. — W Czechosłowacji zdobyto miasto Godonin

Komunikat Radzieckiego, Biura Informa­
cyjnego z dnia 13-go kwietnia.

Wojska 2-go Frontu Ukraińskiego, kon­
tynuując natarcie, zdobyły 13-go kwietnia 
na terytorium Czechosłowacji miasto Go­
donin, ważny węzeł drogowy i silny punkt 
oporu Niemców na zachodnim brzegu rzeki 
Morawy, a także zajęły miejscowości Two- 
rażnugota, Pietrow, Sudomerżyce, Rogatec, 
Twordonice, Kostice, Lanżgót. Na północny 
wschód i na północ od Wiednia wojska 
frontu, na terytorium Austrii w walkach 
zajęły miejscowości Ringelsdorf, Nieder- 
Absdort Nieder-Sulz, Gross-Schweinbard, 
Wolkersdorf, Minikstal i Gross-Ebersdorf 
oraz stacje kolejowe Martinsdorf, Gross- 
Ebersdorf i Hagenbrunn.

Wojska 3-go Frontu Ukraińskiego przy 
współdziałaniu wojsk 2-go Frbntu Ukraiń­
skiego po zaciekłych walkach ulicznych, 
13 kwietnia zdobyły stolicę Austrii — 
Wiedeń, strategiczny ważny węzeł obrony 
Njfemców, osłaniający drogi do południo­
wych rejonów Niemiec.

W toku walk o przedpola Wiednia i mia­
sto Wiedeń, od 16-go marca do 13-go kwiet­
nia wojska frontu rozbiły 11 dywizji pan-

Po zgonie prezjdenln Roosewlfa
Z całego świata napływają depesze kondolencyjne

Warszawa (Polpress). Z powodu 
śmierci Prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Roosevelta, Prezydent Krajowej Rady Na­
rodowej ob. Bierut wystosował depeszę kon­
dolencyjną do Pani Ammy E. Roosevelt i do 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych Trew­
mana treści następującej:

„Cały naród polski chyli czoła nacj gro­
bem Franklina D. Roosevelta, wielkiego męża 
stanu i orędownika jedności narodów w zjed­
noczonej, historycznej walce demokracji z 
faszyzmem i niemiecką agresją.

Naród polski Wyzwolony z kajdan nie­
mieckiej niewoli i budujący swe wolne, de­
mokratyczne Państwo zachował we wdzięcz­
nej pamięci Prezydenta Roosevelta — jako 
bojownika postępu i wielkiego syna demo­
kracji Ameryki".

delegatów pośredniego wpływu na cało­
kształt pracy i rozwój swego zakładu pracy.

Dekret o Radach Zakładowych podnosi 
ogół pracowników moralnie, wiąże ich z /.a- 
kładem pracy, daje możność decydowania c 
losach swych, wiąże ich z całokształtem za­
gadnień ogólnogospodarczych i państwo 
wych.

W demokratycznej Polsce robotnik, chł ,p
i pracujący inteligent mając takie podst4*w\ 
dają pełną gwarancję rzetelnej i wytężone ' 
pracy dla dobra-państwa i ogółu. Na owoct 
tej pracy nie długo będzie trzeba czekać.

J. Sz.

cernych Niemców, wśród nich 6-tą armię 
pancerną SS i wzięły do niewoli ponad 
130 000 żołnierzy i oficerów nieprzyjaciela, 
zniszczyły i zdobyły 1345 czołgów i dział 
samochodowych, 2250 dział polowych oraz 
wiele innego materiału wojennego.

Na innych odcinkach frontu —'działania 
zwiadowcze, w szeregu punktów toczyły 
się walki o charakterze lokalnym.

• 12-go kwietnia na wszystkich frontach 
uszkodzono i zniszczono 40 niemieckich 
czołgów i dział samochodowych. W wal­
kach powietrznych i ogniem artylerii prze­

ciwlotniczej zestrzelono 37 samolotów nie­
przyjaciela.

Radzieckie Biuro Informacyjne donosi, 
że Armia Czerwona zdobywszy Wiedeń — 
okryła swoje sztandary nieśmiertelną sła­
wą. Miasto — według planu dowództwa 
niemieckiego — powinno było stać się 
arena przewlekłych walk, ponieważ wa­
runki naturalne sprzyjały broniącej się 
stronie. Już w roku 1944 zaczęto budować 
urządzenia obronne dokoła Wiednia. Oneg- 
daj oddziały radzieckie wzmocnione arty­
lerią szturmem brały każdy gmach, po czym 
przedarły się do dworca północnego i roz­
poczęły walki na terenie największego w

Moskwa (Polpress). Marszałek Stalin 
wysłał do Pani Eleonory Roo«evelt depeszę 
kondolencyjną o następującym brzmieniu:

„Proszę przyjąć moje szczere kondolencje 
z powodu zgonu małżonka Pani i wyrazy 
mojego współczucia i głębokiego bólu. Na­
ród Radziecki wysoko cenił Prezydenta 
Roosevelta jako wielkiego organizatora walki 
narodów, miłujących wolność przeciwko 
wspólnym wrogom i jako przywódcę w 
dziele ugruntowania bezpieczeństwa w ca­
łym świecie".

Lond’yn, (Polpress). William Churchill 
wysłał do Pani Eleonory Roosevelt depeszę 
o następującej treści:

„Wyrażam Pani moje głębokie współczu­
cie z powodu bolesnej straty* 1 jaką Pani po­
niosła. Wszystkie narody wolność miłujące 
podzielają w tej chwili smutek Pani i ża­
łobę.

Ja i naród angielski straciliśmy w osobie 
Pani męża nieocenionego przyjaciela",

Moskwa. Na ręce prezydenta Trewmana 
wysłana została następująca depesza:

Jestem głęboko wstrząśnięty wiadomością 
o śmierci prezydenta Roosevelta. Naród ra­
dziecki zawsze wysoko cenił jego przyjazny 
stosunek do ZSRR i niezłomne dążenie d'' 
wzmocnienia przymierza bojowego państw 
demokratycznych w walce ze wspólnym wro­
giem. Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego 
współczucia z powodu ciężkiej straty, którą 
Was dotknęła.

Michał Kalinin

Wiedniu węzła kolejowego, przypierając 
hitlerowców do Duijaju. Przez podziemne 
przejścia wiodące do Dunaju, oddziały ra­
dzieckie przeszły na tyły nieprzyjaciela 
i riiagle zaatakowały Niemców. Wczoraj 
wojska radzieckie zmiażdżyły ostatnie 
ogniska oporu Niejmców i oczyściły stolicę 
austriacką od nieprzyjaciela. Hitlerowcy 
chcieli obrócić Wiedeń w kupę gruzów, 
lecz wojska radzieckie pokrzyżowały 
zbrodnicze plany. W ciągu kilku dni Wie­
deń został oswobodzony. Z

Wiedeń jest jednym z największych 
ośrodków przemysłowych Europy. Tu zo­
stała skoncentrowana większa część au­
striackiego przemysłu, oprócz tego okre­
sie wojny Niemcy przewieźli do okolic 
Wiednia szereg wojennych fabryk z Nie­
miec.

W Czechosłowacji oddziały Armii Czer­
wonej przecięty linię kolejową idącą z mia­
sta Godonin na północny - wschód. Inne 
jednostki przeprawiły się przez rzekę Mo­
rawa, na południu, gwałtownym atakiem 
wdarły się do miasta, rozbiły garnizon nie­
przyjaciela i zdobyły Godonin — rejenowy 
ośrodek Czechosłowacji i ważny węzeł 
komunikacji.

s
Warszawa (Polpress). Ob. Premier 

Osóbka-Morawski wystosował depeszę kon­
dolencyjną do Sekretarza Stanu Stettiniusa 
w Waszyngtonie treści następującej:

„Zgon Prezydenta Franklina D. Rooseyel- 
ta w przededniu ostatecznego zwycięstwa 
nad. faszystowską agresją i barbarzyństwem 
wywołał szczery żal w całej Polsce.

Jako wielki mąż stanu, wyraziciel .pięk­
nych tradycyj i amerykańskiej demokracji 
Prezydent Roosevelt pozostanie nazawsze w 
pamięci wszystkich narodów demokratycz­
nych. Idee, którym hołdował Prezydent Roo- 
sevelt pogłębiają przyjaźń polsko-amerykań­
ską i przyczyniają się do zwycięstwa zasad 
pokojowego współiżycia i bezpieczeństwa 
wolnych narodów".

Moskwa, (Polpress). Komisarz Ludowy 
Spraw Zagranicznych ZSRR. Mołotow wysłał 
na ręce Sekretarza Stanu Stettiniusa nastę­
pującą depeszę:

„Proszę przyjąć wyrazy mojego szczerego 
współczucia z powodu zgonu Prezydenta 
Roosevelta. Jest to wielka s+rata nietylko dla 
narodu amerykańskiego, ale i dla wszystkich 
narodów sprzymierzonych, którym dobrze są 
znane jego wybitne zasługi, przy organizo­
waniu dzieła rozgromienia naszego wspól­
nego wroga oraz jego troska o przyszły pokój 
i o bezpieczeństwo narodu. Naród radziecki 
zawsze będzie pamiętał jak wiele uczynił 
Franklin Roosevelt dla utrwalenia przyjaźni 
radzieckó-amerykańsk ie j.
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Olbrzymie manifestacje w kraju
Świat pracowniczy domaga się zawarcia trwałego układu 

’ o przyjaźni, pomocy i współpracy m’ędzy RzecząpospoLtą Polską 
a Związkiem Radzieckim »

Łódź (Polpress). Z okazji zawarcia 
umowy o przyjaźni pomiędzy Związkiem

Radzieckim a Jugosławią odbył się w pią­
tek, dnia 13. 4. 1945 r. w Łodzi, w fabry­
ce I. K. Poznańskiego masowy wiec robot­
ników fabryki.

Referat polityczny na temat zawartej 
umowy wygłosiła ob. Matczakowa, pra­
cownica fabryki. Zebrani uchwalili na­
stępnie jednomyślnie rezolucjęi następu­
jącej treści:

Do Prezydenta Krajowej Rady Naro­
dowej ob. Bieruta,

Do Premiera Rządu Tymczasowego R.P 
ob. Osóbki-Morawskiego.

Robotnicy fabryki I. K. Pozńańśkiego 
w Łodzi na zebraniu Załogi w dniu 
13. 4. 1945 r. przyjęli jednogłośnie nastę, 
pującą rezolucję: „Z wielką radością 
przyjęliśmy wiadomość - o zawarciu mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Jugosławią 
umowy o przyjaźni, pomocy wzajemnej 
i współpracy powojennej. Jest to do­
niosłej wagi wkład w wielkie dzieło przy­
jaźni narodów słowiańskich, świętą sprawą 
walki z faszyzmem hitlerowskim, dzieło 
powojennej współpracy -narodów miłują­
cych wolność, pokój i'demokrację. My, 
Polacy, szczególnie cenimy przyjaźń 
Związku Radzieckiego, któremu zawdzię­
czamy wyzwolenie z jarzma hitlerowskie­
go Armia Czerwona wraz z naszym Woj­
skiem Polskim krwią swoją przywróciła 
nam wrnlną Ojczyznę, Związek Radziecki 
pomaga nam w odbudowie stolicy naszej, 
bohaterskiej Warszawy. W tych dniach 
przybył do Łodzi wielki transport wełny 
i bawełny źe Związku Radzieckiego dla 
fabryk włókienniczych. W przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim widzimy gwaran­
cję naszej wolności i niepodległości. Zwią­
zek Radziecki to nasz najlepszy, najwier­
niejszy i najpotężniejszy sojusznik, dla­
tego my, robotnicy fabryki Poznańskiego 
zwracamy się do Was, Obywatelu’ Prezy­
dencie i Obywatelu Premierze, z prośbą, 
aby nasz Rząd Tymczasowy poczynił sta­
rania w kierunku zawarcia ze Związkiem 
Radzieckim układu o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powojennej.

Niech żyje wieczysta przyjaźń Polski 
i Związku Radzieckiego.

Łódź (Polpress). W fabryce Johna 
w Łodzi odbył się masowy wiec robot­
niczy w związku z porozumieniem zawar­
tym między Związkiem Radzieckim a Ju­
gosławią. Przewodniczący Rady Zakła­
dowej ob. Ruta i ob. Rachowski wygłosili 

i referaty na temat zawartego układu, po 
czym obecni ustalili, jednogłośnie rezo­
lucję, domagając się od Rządu Tymczaso­
wego Rzeczypospolitej Polskiej poczynie­
nia kroków celem zawarcia przez (Polskę 
analogicznego układu ze Związkiem Ra­
dzieckim. Burzliwymi owacjami na część 
Prezydenta ob. Bieruta. Premiera Osóbki- 
Morawskiego i Marszalka Stalina zakoń­
czono zgromadzenie.

Równocześnie odbyło się olbrzymie 
zgromadzenie w fabryce włókienniczej by­
łej firmy Scheibler i Groman. I tu wielkie 
rzesze robotników po wysłuchaniu refera­
tu ob. Jóźwiaka —- ustaliły rezolucję do­
magającą się zawarcia przez Polskę ze 
Związkiem Radzieckim paktu analogicznej 
treści jak pakt Radziecko-Jugosłowiański. 
Ustalone przez aklamację rezolucje prze­
słano Prezvdentowi Krajowej Rady Naro­
dowej oh. Bierutowi i Premierowi Rządu 
Tymczasowego R. P. oh. Osóhce-Moraw- 
skiomu.

Warszawa. (Polpress). Dziś, dnia 
13 kwietnia 194 5r. w Warszawie w szere­
gu przedsiębiorstw i instytucyj odbyły się 
masowe zebrania robotników i inteligen­
cji pracującej, m. i. zebrania takie miały 
miejsce" w Instytucie Telekomunikacyj­
nym. na Dworcu Wschodnim, Stowarzy­
szenia Pracowników Kolejowych Warsza- 
wa-Wschód. Pracowników Miejskich oraz 
pracowników i robotników Warszawskiej 
Dyrekcji Kolei Państwowych, itd. Na ze­
braniach tych uchwalono następujące re­
zolucje:

1. Zgromadzeni na wiecu robotnicy i 
pracownicy dają wyraz swej głębokiej tro­
sce o utrzymanie po wieczne czasy w gra­
nicach-odrodzonej Rzeczypospolitej Pol­

skiej ziem odwiecznie polskich, wyrwa­
nych w krwawych bojach przez bohater­
ską Armię Czerwoną i odrodzone Wojsko 
Polskie z niemieckiej przemocy. W tro­
sce o uchronienie narodu polskiego przed 
powtórzeniem się niemieckiej agresji, o 
utrzymanie wypisanej granicy na Odrze i 
Nisie, na polskim Bałtyku, aby zabezpie­
czyć naród przed niebezpieczeństwem no­
wej napaści ze strony niemieckiego impe­
rializmu, zgromadzeni uważają za koniecz­
ne całkowite zniszczenie ekonomicznej i 
militarnej mocy Krzyżactwa. Naród polski 
ż niepokojem obserwuje działalność nie­
których kół w państwach sojuszniczych, 
zmierzającą do oszczędzania Niemiec i u- 
ratowania ich potencjału gospodarczego i 
wojennego. Zgromadzeni z radością wita­
ją fakt zawarcia umowy Radziecko-Jugo- 
słowiaóskiej i uprzednio zawarty pakt Ra- 
dziecko-Czechosłowacki, będący wyrazem 
zacieśniającej się współpracy i krzepnącej 
solidarności narodów słowiańskich. Umowy 
te dają gwarancję ostatecznego rozbicia 
imperializmu niemieckiego i uniemożliwie­
nia na przyszłość krzyżackich podbojów 
na Wschodzie.

Zgromadzeni domagają się zawarcia li­
niowy wzajemnej pomocy pomiędzy Rzą­
dem Rzeczypospolitej Polskiej a Rządem 
Z. S. R. R. —, Zawarcie podobnej umowy 
tworzy gwarancję niepodległego bytu Pań­
stwa Polskiego. Przy poparciu Związku 
Radzieckiego — Polska dźwignęła się z u- 
paaku, .wytknęła nowe granice na zacho­
dzie! północy, przy poparciu Związku Ra­
dzieckiego Polska gruntuje swą świetną 
przyszłość i potęgę.

2. Przejęci troską o utrzymanie po 
wieczne czasy w granicach odbudowy Rze­
czypospolitej Polskiej ziem odwiecznie 
polskich, wyrwanych w krwawych bojach 
urzez bohaterską Armię Czerwoną i odro­
dzone Wojsko Polskie od niemieckiej 
przemocy, przejęci troską o uchronienie na­
rodu polskiego przed powtórzeniem się 
niemieckiej agresji, przejęci troską o n- 
trzymanie wytyczonej granicy na Odrze i 
Nisie, na polskim Bałtyku, zgromadzeni 
wzywają Rząd Rzeczypospolitej Polskiej

zacienienie sojuszu neronow słuuiiansmcii
Umowa o przyjaźni, wzajemnej pomocy i powojennej współpracy między 

Związkiem Radzieckim a Jugosławią.

W numerze wczorajszym podaliśmy wia­
domość o podpisaniu umowy między Zwią­
zkiem Radzieckim a Jugosławią, dziś po­
daj emy dalsze szczegóły dotyczące tej 
spiawy. -

Umowa składa się ze wstępu i sześciu ar­
tykułów, które szczegółowo omawiają wa­
runki, współpracy między obu państwami.

Obie podpisujące umowę strony stwierdza­
ją, że są pełne gotowości do prowadzenia 
wojny do końca przeciwko zaborcom nie­
mieckim oraz dają wyraz silnemu dążeniu 
do zapewnienia ścisłej współpracy mię­
dzy narodami obydwu krajów i wszystkich 
Z jednoczonych Narodów podczas wojny 
i w okresie pokoju. Obie strony mają pew­
ność. iż wzmocnienie przyjaźni między Zwią­
zkiem Radzieckim i Jugosławią odpowiada 
życiowym interesom obydwu narodów i bę­
dzie w sposób najlepszy służyć dziełu dal­
szego rozwoju ekonomiczego obydwu krajów.

Artykuł pierwszy mówi, że każda ze stron 
będzie kontynuować walkę wraz z drugą 
stroną i ze wszystkimi Zjednoczonymi Na­
rodami przeciwko Niemcom do ostatecznego 
zwycięstwa — zobowiązując się do udzie­
lania w tej wojnie wzajemnej pomocy woj­
skowej i wszelkich środków zajdujących się 
v ich rozporządzeniu.

lęj samej sprawy dotyczy artykuł drugi 
n? wypadek, gdyby jedna ze stron została w 
okresie powojennym wciągnięta do działań 
wojennych z Niemcami tub innym państwem 
które by się bezpośrednio, lub w innej formie 
złączyło w takiej wojnie z Niemcami W tym 
wypadku druga strona, udzieli stronie wciąg­
niętej do działań wojennych, pomocy woj­
skowej oraz poparcia wszystkimi znajdują­
cymi się w jej rozporządzeniu środkami.

do zwrócenia się do Rządu Z. S. R. R. w 
sprawie zawarcia paktu przyjaźni polsko- 
radzieckiej.

Zgromadzeni widzą w zawarciu podob­
nej urnowy-gwarancję niepodległego bytu 
Państwa Polskiego. Przy poparciu Związku 
Radzieckiego — Polska dźwignęła się z u- 
padku, wytknęła nowe granice na zacho­
dzie i północy, przy poparciu Związku Ra­
dzieckiego Polska ugruntuje swą. świetną 
przyszłość i potęgę.

3. W (przededniu decydującego zwycię­
stwa państw sprzymierzonych nąd hitle­
rowskimi Niemcami, zgromadzeni zobo­
wiązują się dołożyć wszelkich sił, aby przez 
wytężoną pracę przyśpieszyć klęskę Hitle­
ra i unicestwić faszystowskie niebezpie­
czeństwo.

Zgromadzeni witają gorąco dalsze kon­
sultacje Sprzymierzonych narodów w imię 
zwycięstwa, trwałego pokoju i bezpieczeń­
stwa.

Pakt Radziecko-Jugosłowiański jest do­
wodem wzrastającej przyjaźni między na­
rodami słowiańskimi i cennym wkładem 
wysiłków, zmierzających do zagwa' o- 
wania bezpieczeństwa wolnych narodów 
Europy. Polska, która tyle wycierpiała na 
skutek niemieckiej agresji, winna uczynić 
wszystko, aby już nigdy więcej nawałnica 
niemiecka nie przetoczyła się przez nasze 
ziemie, aby nierozerwalna przyjaźń naro­
dów słowiańskich stawiła niezwyciężoną 
zaporę dla niemieckiej agresji, aby przez 
utworzenie zwartego frontu narodów, mi­
łujących wolność — sparaliżować raz na 
zawsze zakusy imperialistyczne Niemiec i 
wszelkich ich popleczników.

Zgromadzeni apelują do Rządu Tym­
czasowego, który kroczy drogą niezłom­
nych walk z Niemcami, drogą ugruntowa­
nia praw demokratycznych ńarodu pol­
skiego, aby w trosce o przyszłość i bezpie­
czeństwo Polski rozbudował system soju­
szu z państwami demokratycznymi a 
przede wszystkim zawarł pakt przyjaźni i 
wzajemnej pomocy ze Związkiem Radziec­
kim, który swym bohaterskim wysiłkiem 
wyzwolił Polskę i dowiódł, że jest ostoją 
wolności i pokoju w Europie.

W artykule trzecim obie strony oświadcza­
ją, że będą brały udział w duchu najbardziej 
szczerej współpracy we wszystkich działa­
niach międzynarodowych, aby zapewnić 
pokój i bezpieczeństwo. ,

Artykułem czwartym każda ze stron zo­
bowiązuje się do tego, iż nie będzie zawierała 
jakiegokolwiek bądź sojuszu i nie będzie 
brała udziału w jakiejkolwiek koalicji, skie­
rowanej przeciwko drugiej stronie.'

Porozumiewające się strony w artykule 
piątym oświadczają, że : po ukończeniu 
wojny będą działały w duchu przyjaźni 
i współpracy celem wzmocnienia łączności 
między narodami obydwu krajów.

Końcowy artykuł szósty stwierdza, że 
umowa wchodzi w życie natychmiast po pod­
pisaniu i będzie prawomocna w ciągu lat 20 
od chwili podpisania. Gdyby w przyszłości 
żadna ze stron nie okazała chęci zerwania 
— automatycznie przedłuża się na następne 
pięć lat, i tak będzie za każdym razem, do­
póki jedna ze stron na rok przed upływem 
pięciolecia nie złoży uprzedzenia na piśmie 
o swoim zamiarze wypowiedzenia umowy.

Umowę podpisano w Moskwie, dnia 11-go 
kwietnia 1945 r. w językach rosyjskim i serb- 
■s! c-kroackim. Oba teksty mają jednakową 
moc prawną

Po podpisaniu umowy W. Mołotow i Mar­
szałek Broz - Tito wygłosili przemówienia 
utrzymane w bardzo serdecznym tonie. Ko­
misarz Spraw Zagranicznych Mołotow m. in 
powiedział: „Związek Radziecki wcielający 

• %. życie wielkie dzieło Lenina — Stalina 
i demokratyczna Jugosławia będą od tej 
chwili jeszcze ściślej związane ze sobą przy­
jaźnią, wzajemną pomocą ' wszechstronną 
współpracą". Marszałek Tito w odpowipedzi

zaznaczył, że „podpisana dziś umowa między 
Jugosławią a Związkiem Radzieckim jest 
jedną z najwspanialszych wkładów do dzieła 
jedności miłujących wolność narodów w ich 
walce przeciwko Niemcom hitlerowskim 
i jedną z podstaw przyszłego bezpieczeństwa 
Europy",

Żałoba w Moskwie
Rada Komisarzy Ludowych ZSRR wydała 

zarządzenie wszystkim radzieckim instytu­
cjom państwowym, na wszystkich gmachach 
w Moskwie wywiesić 14 i 15 kwietnia flagi 
żałobne spowodu śmierci prezydenta USA. 
Franklina D. Roosevelta.

Moskwa (Polpress). Marszałek Stalin 
wystosował następującą depeszę do Prezy­
denta Trewmana:

„W imieniu Rządu Radzieckiego i swoim 
własnym wyrażam Rządowi szczere współ­
czucie z powodu przedwczesnego zgonu Pre­
zydenta Roosevelta. Naród amerykański i 
narody sprzymierzone straciły w osobie 
Franklina Rooseveita wybitnego męża stanu, 
na miarę światową, bojownika organizacji 
pokoju i bezpieczeństwa powojennego. Rząd 
Związku Radzieckiego wyraża szczere kon- 
dolencje z powodu tej ciężkiej straty, i żywi 
przekonanie, że polityka współpracy pomię­
dzy mocarstwami, które wzięły na swe barki 
główny ciężar walki przeciwko wspólnemu 
wrogowi — będzie się również w przyszłości 
wzmacniała".

Londyn, (Polpress). Izba Gmin uczciła 
pamięć zmarłego Prezydenta Roosevelta 
przez zawieszenie obrad w dniu dzisiejszym. 
Król angielski Jerzy VI., zarządził dwuty­
godniową żałobę dworską. Generał Eisen- 
hover zarządził w wojsku amerykańskim 
żałobę, która ma trwać 30 dni.

Moskwa, (Polpress). Bezpośrednio po 
otrzymaniu wiadomości o zgonie Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
Roosevelta, Komisarz Ludowy Spraw Zagra­
nicznych ZSRR. Mołotow udał się do Amba­
sadora Stanów Zjednoczonych Harrimana i 
wyraził mu w imienia Rządu Radzieckiego i 
swym własnym głębokie współczucie.

Minister Eden - przedstawicielem 
Anglii na pogrzebie

Londyn, 14, 4. — Wczoraj odleciał sa­
molotem do Ameryki min. Eden, jako przed­
stawiciel Anglii na pogrzebie zmarłego Pre­
zydenta Roosevelta. *

Papież przesłał kotradolencje 
nowemu Prezydentowi

Watykan, 14. 4. — Papież Pius XII 
przesłał depeszę kondolencyjną na ręce no­
wego Prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Trewmana.

Poseł Stanów Zjednoczonych 
Hs-rriman u Marszałka Stalina

Moskwa, 14. 4. — Dnia 13 kwietnia 
Marszałek Stalin przyjął posła Stanów 
Zjednoczonych A. P., p. W. Harrimana. Na 
przyjęciu był obecny Komisarz Ludowy 
Spraw Zagranicznych W. Mołotow.

Minister Szubaszicz wyjechał
z Moskwy

Moskwa, 14. 4. — Minister Szubaszicz, 
po podpisaniu umowy radziecko - jugosło­
wiańskiej wyjechał z Moskwy.

Śmierć Arcybiskupa Szeredy
R z y m, 14. 4. — Jak donoszą z Watykanu 

zmarł katolicki Arcybiskup Węgierski Sze­
redy, w wieku 62 lat. (

Ka froncie włoskim
L o n d y n, 13. 4. — Ofensywa wojsk sprzy­

mierzonych na froncie włoskim rozwija się 
w dalszym ciągu. Oddziały 8-ej armii bry­
tyjskiej przekroczywszy rzekę Senio, zajęły 
Cotignane i Satinale — posuwają się dalej 
w kierunku Bolonii.

Oddziały 5-te^ armii amerykańskiej zdo­
były Massa i posuwają się w kierunku na 
Spezzie; v
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Bałtyk - „Marę nostrum"
Polska nierozerwalnie związana z Bałtykiem

I znów trzeba zacząć od Słowian Zacho­
dnich, mieszkających ongiś tuż nad Łabą, 
od ich drobnych ksiąstewek, skłóconych mię­
dzy sobą wskutek diabelskich intryg chy­
trych Niemców, metodycznie i nieubłaganie 
zasypywanych piachem duszącej potęgi ger­
mańskiej. Na pierwszą myśl o tym jak mogło 
Słowiaństwo utracić w ciągu wieków tak 
znaczne od Łaby i Odry obszary, gęsto przez 
Słowian zamieszkałe i do dziś tysiącami nazw 

*■ świadczące o swym słowiańskim autochto- 
niźmie — na pierwsze o tym wspomnienie 
wydaje się to wszystko wręcz nie do uwie­
rzenia. A jednak to są fakty i takie są dzieje.

Tragedią Słowian Zachodnich była — 
przy całej ich odporności rasowej — niechęć 
do stworzenia większych ustrojów państwo­
wych z s:lną władzą zwierzchnią, które były­
by zdolne oprzeć się skutecznie nawale ger­
mańskiej, nie przebierającej w środkach i nie 
wahającej się habitu zakonnego używać za 
przykrywkę najbardziej podłych i bez­
względnych planów, siejącej zniszczenie i po­
żogę zamiast pokoju i miłości Chrystusowej.
I byłaby się ta horda nie wiedzieć gdzie za­
trzymała, gdyby nie Polska, najpierwsza 
w dziejach ostoja Słowiańscyzny, gdyby 
nie zacięte i w ciągłych bojach za­
hartowana zachodnia polityka pierw­
szych wielkich Piastów, co się kurczowo 
Odry trzymali, rozumiejąc tysiąc lat temu, 
że Odra musi być zachodnią granicą państwa 
polskiego iże nie mą,Polski silnej bez szero­
kiego oparcia się o Bałtyk. O Polskę silną, 
zjednoczoną i mądrze rządzoną bez skutku 
rozbijała łeb jak o • granit 'potęga dumnego 
cesarstwa niemieckiego. Bo Polacy gdy 
zwarci — są niezwyciężeni. Kiedy zaś dzieje 
nasze wewnętrzne — po śmierci Krzywo­
ustego — przybrały postać dawnych waśni 
udzielnych książątek słowiańskich — śzpa- 
rami niescementowanej budowli poczęła się 
wciskać niemczyzna, szły klęski i upokorze­
nia, straciliśmy Odrę i wybrzeże Bałtyku, do­
puścili do osiedlenia się gniazda krzyżackich
.szerszeń’ wśród naszych pól (największym 
błędem historycznymi był krok Konrada 
Mazowieckiego w r. 1226), nie zdobywszy 
się — mimo świetnych zwycięstw — na cał­
kowite ich wytępienie. To się mściło stale. 
Zmiana dynastii znów — mimo Grunwaldu 
— zaznacza się poniechaniem właściwej po­
lityki zachodniej i morskiej, prócz koniecz­
nej obrony. Kazimierz Jagiellończyk wraca 
wprawdzie nad Bałtyk, lecz za królów elek­
cyjnych, zależnych od „braci szlachty", co 
nie chciała zrozumieć znaczenie dostępu do 
morza, coraz bardziej odciąga nas wschód

i południe, za Zygmunta III zepchnięci z wy­
brzeża szarpiemy się jeszcze później o mor­
ski brzeg, ale o zlikwidowaniu młota nad 
głową — Prus Wschodnich — mowy nie ma. 
Rejterujemy na wschód nie myśląc o zacho-- 
dzie, nie na długo zresztą, bo idą czasy roz­
prężenia i upadku, walą się na nas trzy 
lawiny.

Historia Polski zatacza więc symboliczny 
łuk od orientacji bolesławowskiej (Chrobry, 
Śmiały, Krzywousty) zachodniej do orien­
tacji wschodniej opartej o dynastyczną ideę 
jagiellońską. Idea jagiellońska spaczyła ideę

Dla uczczenia pamięci zmarłego Prezydenta Stanów Zjednoczonych 

Ameryki Północnej Franklina D. Roosevelta odbędzie się w Poznaniu 
dnia 15 kwietnia br. o godz. 12-tej w Teatrze Wielkim

UROCZYSTA AKADEMIA ŻAŁOBNA
W zrozumieniu zasług zmarłego prezydenta, położonych dla wywal­

czenia ludzkości trwałych podwalin pokoju i lepszej przyszłości wszyst­
kich miłujących wolność i pokój narodów a szczególnie za przyjaźń, jaką 

obdarzał Naród Polski i popierał nasze najżywotniejsze sprawy — upra­
sza się całe społeczeństwo poznańskie o gremialny udział w uroczystości.

bólesławowską i spaczyła bieg dziejów Pol­
ski. W wyniku wzmożonego „Drang nach 
Osten" penetracja ziem polskich magnatów 
zwróciła się w kierunku dzikich pól — po 
linii najmniejszego oporu. Przestano intere­
sować się morzem, a poczęto pchać się na 
ukraińskie stepy.

Wynikiem tej nowej orientacji były krwa­
we wojny, a rezultatem końcowym — roz­
biór Polski. Polska szlachecka zepchnięta 
ze swych terenów etnograficznych, ze spa­
czonym zmysłem politycznym rzucała się na 
zadania niewykonalne, które doprowadziły 
do zupełnego zaniku politycznej dynam>ki.

Dziś, gdy stoimy na przełomie nowych 
dziejów, musimy zrzucić ten uraz psychicz­
ny, na który od wieków chorowaliśmy. Trze­

ba oczy nasze skierować na Bałtyk i Odrę 
i wrócić do naszej przyrodzonej misji dzie­
jowej, trzeba nam skolonizować Prusy 
Wschodnie. Ziemie te zamieszkuje odwiecz­
nie polski lud: Kaszubi i Mazurzy. Szerokie­
go dostępu do Bałtyku potrzebują nie tylko 
Rolska i Związek Radziecki, będzie one słu­
żyć w tej samej mierze sprzymierzonej 
Czechosłowacji i reszcie Słowiańszczyzny, 
Jugosławii i Bułgarii. W traktacie wersal­
skim zadowolono się Wolnym Miastem 
Gdańskim i skrawkiem morza z wąskim ko­
rytarzem, w wyniku czego musiełiśmy wy­

budować z wielkim nakładem sił i środków 
nowy port — Gdynię. Pomorze stanowi dla 
nas przestrzeń życiową w stopniu najwyż­
szym, Nie siedzimy na tej ziemi od wczoraj, 
ale od tysięcy lat! Qna jest naszą drogą ku 
morzu i naszym gardłem. Śmieszni byli Niem­
cy, jeżeli phoć przez chwilę sądzili, że po- 
zwolimy sobie przeciąć gardło — „auto­
strady". Gdańsk jest obszarem interesów 
polskich, ponieważ leży nad ujściem Wisły. 
Ujście polskiej rzeki — osi wodnej teryto­
rium państwowego musi być w rękach poi; 
skich. Interesy pójskie w Gdańsku muszą stać 
zawsze na pierwszym planie. Wisła nigdy 
już pie będzie wpadała do niemieckiego 
morza. Od swego źródła aż do ujścia będzie 
zraszała polskie pola i polskim służyła spra­
wom. Pomorze, Gdańsk, Prusy Wschodnie

— mają dla nas wielokrotnie większe zna­
czenie niż inne ziemie. Oficjalny spis lud­
ności wykazywał, że Polaków łącznie z Ma­
zurami żyło w Prusach Wschodnich 342.000. 
Ten twór nienaturalny, na krzywdzie Pol­
skich Mazurów wyrosły, grubymi sumami z 
.Rzeszy płynącymi jako baza ekspansji nie­
mieckiej na północny-wschód utrzymywany
— w ręku polskim odzyska swoją wartość. 
Mityczny bowiem bursztyn wydobywa się 
w bardzo małych ilościach z drzewa, co było, 
to zostało w ostatnich latach w sposób wy­
bitnie rabunkowy wycięte. Tymczasem go­
spodarka rolna z uprawy mogłaby się za­
mienić w hodowlaną. Stałoby się to podstawą 
rozwoju przemysłu włókienniczego, tekstyl­
nego i jutowęgo, gdzie nadmiar ludności, 
który dotychczas emigruje na zachód 
znalazłby zajęcie. Zapotrzebowanie Pol­
ski na ryby, dałoby przy odżyciu szeregu 
portów — z elbląskim na czele — chleb do 
ręki głodem dziś przymierającym rybakom. 
Jest to rozwiązanie jedyne zagadnień gospo­
darczych Prus Wschodnich wobec absolut­
nego brąku surowców.

Cały naród polski staje dziś frontem do 
morza, rozumiejąc doskonale swą nowo­
czesną morską rację stanu państwa, rację na 
którą długie lata czekano. 500 km brzegu z 
Gdynią i Gdańskiem, a jutro Szczecinem, to 
wspaniałe zwycięstwo Polski w walce o Bał­
tyk, które ciągnęło się 1000 lat, a które wy­
grywają dopiero rządy demokracji. Doro­
bek ten powinien być testamentem politycz­
nym całego narodu. Nie można z tego do­
robku uronić ani jednego metra brzegu mor­
skiego, pomnąc, że już w r. 1573, a więc w 
dobie morskiej polityki jagiellońskiej pisał 
Solikowski:.

„Ktokolwiek panuje nad morzem i nie czyni 
z niego użytku, albo pozwala, ażeby mu je ode­
brano, rezygnuje ze wszystkich korzyści dla 
siebie i sprowadza wszystkie straty na siebie; 
z wolnego człowieka staje,się niewolnikiem, 
z bogatego biednym, z niezależnego zależnym, 
a z władcy wasalem. Polska, pozwalając sobie 
odebrać Gdańsk, to oko, które patrzy na świat 
cały, będzie niczym innym, jak tylko pachoł­
kiem, pracującym na korzyść innych, a sama 
będzie odczuwać biedę."

Ziemie należące do jiaszej,przestrzeni ży­
ciowej muszą do nas wrócić i wrócą: „Odra 
wzbiera tęsknotą" i szlochu Wisły coraz bo­
leśniej nam słuchać!... Ale bądź spokojna 
ziemio pomorska! Zboża, które zakołyszą 
się na twoich niwach, tak jak zasiał, tak je 
i polski rolnik zbierze.

Teodor Śmiełowskł

Rybacka krew
(nowela)

. : f .
•Wzburzone morze ryczało rozhuśtanymi wodami 

i biło z wściekłością grzbietami spienionych fal o 
piaszczyste wybrzeże. -Olbrzymie ich masy niosły 
się jak żywe barykady, sunęły jak ruchome tarany 
na zagładę cichych chat rybackich. Kiedy jeden 
front morza łamał się na poszarpanym brzegu i ćo- 
fał się dołem nadgryzając mściwie lątl i unosząc 
piasek, następowały nowe legiony, wciąż, bez 
przerwy, bez wytchnienia. Niepowodzenie podnie­
cało widać morskie odmęty, bo huk ich rósł, po­
tężniał, wzmagał się. Czarnymi, ciężkimi chmurami 
zawalone niebo, tworzyło z morźem jedną całość 
skłębioną, zmieszaną i groźną. Ziemia, zda się. 
drżała, wstrząsana potężnymi uderzeniami fal.

Po rybackich checzach, w niskich, ciasnych po­
koikach, blade świeciły się lampki i modlono się 
żarliwie. — Pani Częstochowska. Najświętsza Pan­
no .. . miej ich w pieczy ... pomóż im — szeptała 
gorączkowo klęcząc Burzyczowa. Tam,, na morzu 
był wszak jej mąż i syn. Odpłynęli spokojnie, a te­
raz? Zaczęła szeptać modlitwy. Burzyczowa miała 
jeszcze jednego syna, lecz jakże różnego od ojca i 
brata Józek, jak ojciec, całym sercem kochał to 
morze, raz łagodne, wabiące, raz groźne i gniewne 
Od młodych lat rwał się na pełne morze, niepomny 
trudów i niebezpieczeństw. Morze, oto treść jego 
życia. Przeciwnie, Karola piękne, choć w grozie 
morże, napawało lękiem, przestrachem, życie ry­
backie wydawało mu się ciężkie, takie ciężkie i 
pełne trudu, szare, jednostajne, i obojętnie patrzył 
na otaczający go świat. Ciągnęło go w głąb kraju, 
powędrował więc i został w wielkim, gwarnym 
mieście.

Burza szalała wciąż. Burzyczowa nie mogąc,znieść 
dręczącego ją niepokoju, pobiegła otulona w chustę 
na ,brzeg. Znajdowało się już tutaj kilka rybaczek, 
pełnych troski i miotających je obaw. Szum morza 
głuszył wszystko, więc tylko w*'milczeńiu obserwo­
wały morze. W tym na szczycie fali przez moment

ukazał się rybackj kuter. Chwiała się ta wątła łu­
pina, wyniesiona przez ruchome góry,'a potem za­
padła się w przepaście, do których zwaliły się z 
piekielnym chichotem skłębione wody. Ale te ku­
try, ukazujące się za pierwszym nie dawały się 
zwyciężyć, nie bały się występujących nagłe fal, ta­
mujących drogę i rzucających się w poprzek jak 
niezwyciężone olbrzymy, lecz pięły się cal za ca­
lem z trudem ku górze i zwyciężały. Na brzegu, 
wszyscy zamarli w oczekiwaniu. I oni' duszą swą' 
byli obecni na rozhukanym morzu i szamotali się 
z opornym Szaleństwem wód, pomagali ira, aż żyły 
wystąpiły na rękach i twarz nabrzmiała w wysiłku. 
Oh, jakże czuli się wyczerpani tym wyczekiwaniem. 
Kiedy się skończy ta męka. Dopłynęli wreszcie po 
omdlewających zmaganiach, wysiadali ..

Stary Zachura, posępny, milczący i reszta ryba­
ków, idąc wzdłuż morza zbliżyli się do Burzyczo- 
wej, -wpatrzonej W nich z trwogą i rozpaczą, szuka­
jąc znajomych jej postaci.

— Wasz... tam — rzekł krótko i wskazał na 
morze.

— On ... i Józek ... — pytała jakby nie rozu­
miejąc. r

— Tak — padło twardo.
Burzyczowa padła na kolana. — Wieczny .. . od­

poczynek .. . racz im dać ... Panie . , . racz dać . .
Panie — i nagłe jej suchą postacią targnął szloch, 
przygiął do ziemi i wstrząsnął drgawkami bólu. Nie 
mogła jnż dłużej powstrzymać boleści jzarpiącej jej 
sercem. Rybacy stalj w milczeniu, ponurzy Jak noc. 
przygnębieni brzemiehiem nieszczęścia. To była 
wspólna strata: rybacka.

*

/ Karol już czytał list po raz drugi. „Ojciec i Jó­
zek pojechali na morze i zostali. Wywróciła ich 
fala. To było w wielką burzę.“ Karol przypomniał 
sobie suchą wiadomość wyczytaną w gazetach o

szalejącej burzy, jednak nigdy nie przypuszczał, że 
tam ojciec .., ojciec i brat. .. Na trzymany papier 
spłynęły łzy. Usiadł ciężko i ukrył twarz w dło­
niach. Następnego dnia z każdym monotonnym 
stukotem kół wagonu zbliżał się coraz więcej do 
domu, do morza. Szedł do rodzinnej chaty z ślada­
mi cierpienia i nieprzespanej nocy. Przed nim roz­
pościerała się aż po horyzont cicha, drzemiąca po­
wierzchnia morska i pieszczotliwym pluskiem li- 
żąca piasek wybrzeża. Daleko bielił się jakiś żagiel, 
słońce rozświetlało z lekka pomarszczoną ton, me­
wy krążyły w górze i cisza.

; Skrzypnęły drzwi, Karol przystanął na progu.
Burzyczowa odwróciła się ku przybyłemu, podnio­
sła się z klęczek. — Matko nie płaczcie — szeptał 
Karol, widząc jak łzy toczą się po-jej zwiędłych 
policzkach, po twarzy chłostanej wiatrami i pokre­
ślonej bruzdami i zmarszczkami. Jakże się bardzo 
zmieniła od czasu, gdy ją ostatni raz widział, i po­
chylił ją ogrom boleści, zwarzył ostatnie czarne 
włosy i wyczerpał jej siły. W oczach leżała rezygna­
cja, zamarłe cierpienie. Z obecnością Karola, uświa­
domiła dopiero sobie Burzyczowa swe opuszczenie 
i samotność i łzy napływały jej do oczu. Samotność.

1 Karol przez te kilka dni pobytu myślał o pujstce. 
snującej się po kątaęh i rozumiał, że gdy jegó nie 
będzie, ta pustka będzie głucho dzwonić, niczym 
nie skrępowana, a matka pozostanie sama, z tą 
szarpiącą nerwy pustką. Każdy sprzęt przypomina 
tragedię, a me mieć kogoś bliskiego, z kim można- 
by podzielić się troskami, myśłaiói — to straszne. 
to zwiększa cierpienie. To też Karol postanowił 
zabrać matkę do siebie, do miasta. Było to pod 
wieczór, gdy wyjawił jej swój zamiar. Ma tam dobrą 
pracę, mieszkanie. Panowało milczenie. .

— Więc zgadzacie się — zapytał.
— Nie. Zostanę tutaj . .. Muszę. — W Karola

uderzyła odmowa jak ogrom. -Jakto?^ Dlaczego? Tani 
w wielkim mieście zapomni o wszystkim. — „Nie 
zapomnę... Tutaj się urodziłam i umrzeć mi tu 
trzeba ... Zostanę. Tak przywykłam do morza, 
że ... bez niego żyć bym nie mogła ..." — Długo 
prosił i nalegał Karol, lecz ona potrząsała głową i 
nieodmiennie powtarrała: „Zostanę".

I została. Karol wrócił do miasta, do swej pracy 
i popłynęły mu dni jak dawniej, a jednak inne. 
Zniknęła gdzieś radość i zadowolenie wielkiego 
miasta. Myśl coraz częściej wędrowała nad morze. 
Przed oczyma stale widział bezkresną dal morza, a 
kiedy zasiadał w ciszy pokoju, zdawało mu się, że 

aw żyłach szumi krew, a w uszach słyszy gwar mor­
skich fal. Mury szarych bloków kamienic, neonowe, 
barwne reklamy męczyły go już, a w piersi dławiła 
tęsknota za przestrzenią, wolnością. Coś wołało: 
wróć, wróć, widział ojca i Józka idących po morzu 
i wzywających go gdzieś w jakąś drogę. A raz we 
śnie widział jak rozgniewane morze zagraża domo­
stwu. Rzucili się wszyscy na ratunek. Niestety, za­
brakło rąk Burzyczów i morze pochłonęło i zalało 
wszystko. Karol dygotał z wrażenia. On musi iść i 
pełnić straż, morską straż. Morze, morze! Wszę­
dzie je widział, w nocy, we dnie, aż uległ przemo­
żnej sile, która go ciągnęła nad morze i pojechał.
Nie wiedział po co, ale musiał.

Była wczesna, ranna godzina, a Karol biegł nad 
brzeg zobaczyć morze. Rybacy pokrzykując-wypły­
wali na pełne morze. — Po.zwólcie mi jechać z 
wami — a widząc, że milczą i wahają się, dodał^— 
nie będę wam zawadą, pomogę. — W oczach ryba­
ków zalśnił błysk pogardy i lekceważenia. Karol to 
widzi i kończy prosząc: — Pomogę z całych sił, 
jak będę umiał. — Płynęli. Karol sycił wzrok nie­
zmierzony obszarem i pełną piersią wdychał wiatr 
z nad morza. Było mu dobrze, lekko, radośnie. Po 
pewnym czasie Karol zauważył, że zawrócili i peł­
nymi żaglami kierują się ku lądowi. Uciekali przed 
szturmem. Fala inaczej szumiała, wiajtr oderwał się 
spod nieba stropu, szczeliną błękitu wypełzła 
chmura Dopłynęli szczęśliwie. Lecz siłę swych 
mięśni musieli zmierzyć z siłą morza. W tej burzy 
Karol zrożumiał, na czym polega wielkość ‘ pracy 
rybaka, piękno rozhukanego żywiołu, co daje zado­
wolenie i siłę do wytrwania, silną wolę: walka. W 
duszy dojrzało postanowienie: zostanę. — Zosta­
niesz — zahuczała fala — bo w tobie rybacka 
krew!

E. Nowacki — Poznań.

/
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Niemcy stwierdzają polsKośćGdańska
Motto:
Prusowie hardzi, wy niemieckie plemię! 
Gdańsku wspaniały, moc wasza o ziemię! 
Wspaniale mury, czym jeszcze grozicie? 
Koniec ujrzycie.

(Pieśń nowa o Gdańsku... 
roku Bożego 1577)

Dziwni i niekonsekwentni ludzie, ci Niem-' 
cy — pomyśli ktoś, przeczytawszy tytuł. 
A jednak tak nie jest. Zresztą przekonamy 
się zaraz sami. Nie każdemu bowiem wia­
domo, że już w roku 1538 język polski był 
w Gdańsku w tak powszechnym użyciu, że 
gdański drukarz R h o d e, jako swój pierw­
szy druk wydał polski elementarz. Dwa­
dzieścia lat później Senat Miasta Gdańska 
organizuje Gimnazjum gdańskie, a 
dla polonizacji tego miasta położyło ono nie­
spożyte zasługi. Jeden z rektorów tego 
gimnazjum, niejaki Jan Maukisch, na­
pisał broszurę p, t. „Wohlmelnende Erinne- 
rung", czyli „Życzliwe przypomnienie", w 
której dowodzi, że język polski jest w Gdań­
sku w codziennym użyciu, że jest nadzwy­
czaj pożyteczny i że dzieci wcześnie uczyć 
się go powinny. O wiele później przyzna 
historyk gdański GotthiH Loes ch in, bez­
względny i twardy prusak, że znajomość pol­
szczyzny w Gdańsku była dla każdego miesz­
kańca zdawna rzeczą nieodzowną.

Patriotyzm Gdańszczan i ich ofiarność dla 
Polski stwierdził w szeregu dzieł historyk 
niemiecki S c h u 11 z żyjący w XVII wieku, 
zwłaszcza w swym „Traktacie historyczno- 
politycznym, że Polska nigdy nie była pań­
stwem hołdowniczym".

Piękny i sprawiedliwy stosunek do pol­
skiego Gdańska mają profesSr Joachim 
Hirtenberg, autor „Florus Polonicus", 
i gdański znawca prawa, Gottfried L e n g - 
nich. Wydając „Polnische Bibliothek" 
(1718) jako jej rzekome miejsce wydania po­
dał Grunwald „gdzie Jagiełło zbił Krzy­
żaków".

Bruno Pompecki, Niemiec, w swej „Lite- 
raturgeschichte der Provinż Westpreussen" 
(Gdańsk, 1915!), cytuje ciekawe mowy J. P. 
Titza. Jedna z nich, poświęcona senatowi 

' gdańskiemu, warta jest poznania. Określa 
on tam zupełnie niedwuznacznie jaki był sto­
sunek uczuciowy Gdańszczan do Niemców, 
a jaki do Polski: „W rok po zrzuceniu nie­
znośnego jarzma,krzyżackiego Gdańszczanie 
obchodzą radosną rocznicę złączenia z Rze- 
cząpospolitą". A dalej jeszcze dobitniej: 
„Już się cieszyli Krzyżacy.,, że głowy nasze 
spadać będą tysiącami pod ich toporami, 
lecz obroniła nas Polska. Krzyżacy, a z nimi 
całe Niemcy, które ich popierały, chcieli 
burzyć mury naszych miast i krępować nas 
więzami jak niewolników, a tymczasem w 
gruzach legły ich fortece, twierdze tyranii, 
które uchodziły za nie zdobyte. I oto dziś, 
po latach dwustu, triumfujemy z powodu 
zagłady dawnych ciemięzców naszych!"

Następcą Titza był na katedrze wymowy 
Gottlieb Wernsdorf. W rok i sto lat 
po mowie Titza miał on także mowę jubi­
leuszową: „Oto dzień, w którym przed trze-* 
ma wiekami wyszliście z pieklą i staliście 
się uczestnikami wolności ^polskiej". Mowę 
tę poprzedziły a także zakończyły kantaty 
niemieckie z ariami Freislicha. Wydano je, 
a na końcu mowy Wernsdorf a dodano ob­
szerny poemat Fryderyka Kleina p. t.: „Das 
befreyte Preussen". Śpiewa w nim poeta 
o wszystkich niedolach ludu pruskiego 
i Gdańska pod „rządami" krzyżackimi i opie­
wa dobrobyt pod rządami polskimi: „Jak 
dziecko uprowadzone przez zbója, wyrwa­
wszy mu się, ucieka do swojej matki płacząc, 
a matka przyjmuje je na swoje''łono, tak 
i Ty, Polsko, położyłaś kres naszym nie­
dolom i troskom...", co stwierdza wielokrot­
nie zresztą:

So liebreich machtest Du der Preussen 
Not ein Ende

O Polen! ais es sich vom Orden neu 
beschwert

In deine Arnie warf...

kartJedną z bardzo wzruszających 
historii Gdańska jest jego walka z roz-' 
biorami Polski. Na cały świat płyną pro­
testy i „demarche" dzielnych Gdańszczan, 
a Francja, Anglia, Holandia goszczą nie­
jednokrotnie dyplomatów -gdańskich, dzia­
łających gorliwie na rzecz Polski a przeciw 
Prusakom. Niemcy chcieliby zapomnieć o 
tym, iż Gdańsk, jako jedyne miasto polskie, 
odpowiedział na wkroczenie wojsk pruskich, 
zaborczych — zbrojną manifestacją! — Zna­
lazło to później jaskrawe oświetlenie w zna­
nych słowach matki Schopenhauera:

„Król pruski napadł jak wampir na moje 
miasto rodzinne".

Warta zacytowania jest też opinia nie­
mieckiego majora nazwiskiem Voigt- 
R_h e t s ‘ a: „Polacy zawsze będą uważali 
Prusy Zachodnie za kraj do nich należący. 
Pragnąc stworzyć organizm zdolny do życia, 
muszą zmierzać do usadowienia się u ujścia 
Wisły" (Die strategische Bedeutung des 
Grossherzogtums Posen, 1848). Dobrze okre­
ślił rzecz dyplomata E. M. Arndt (Ger- 
manien und Europa): „Zmartwychwstałej 
Polsce należałyby się kraje nadbałtyckie bez 
względu na zamieszkałych tam Niemców" — 
a jeszcze lepiej świetny polityk niemiecki 
C 1 a u s e w(i t z: „Niegdyś Polska posiadała 
kraje aż po Bałtyk, Dotychczas zachował się 
tam język polski. Tam znajduje ona natu­
ralny zbyt dla swych surowców. Nawet nie­
mieckie Prusy były kiedyś, jej lennem. Nie 
nie będzie naturalniejsze od dążenia Polski 
do stopniowego zajęcia całego łożyska sło­
wiańskiej fali ludów, która sięgała po Łabę 
(Elbę)".

Z tego wszystkiego jest jednak rzeczą naj­
ciekawszą, że- najbardziej współcześni pisa­
rze niemieccy wypowiadają się'w ten sam 
sposób co siedemnastowieczni.

Na przykład b. Prezydent Senatu gdań­
skiego Hermann Rauschning: „Jest 
rzeczą pewną, że powrotu do Rzeszy za cenę 
wojny polsko-niemieckiej Gdańsk sobie nie 
życzy. Niemniej pewne jest, że • większość 
obywateli gdańskich wzdrygałaby się przed

^ntDclłaejd tło (Jduni
Bądź pozdrowiona, Gdynio, rykiem syren morskich,

^Pióropuszami dymów, ogromem przestrzeni,
Furkotem lśniących dumnie w słońca bander polskich,
Śpiewną muzyką morza, co tęczą się mieni.

Bądź pozdrowiona, Gdynio, poranków blaskami, 
Tonąca jak zakonnik we mglistym habicie, 
Tęsknotą horyzontów krzyczących żaglami,
Orgią krwawych zachodów w purpury rozkwicie.

Bądź pozdrowiona, Gdynio, modlitwą rybaków,
■Hejnałem marynarzy, gawędą bałwanów,
Piskiem mew szybujących u nadbrzeżnych krzaków,
Melodią dysonansów w stal zakrzepłych kranów.

Bądź pozdrowiona, Gdynio, latarni migotem, 
Epopeą betonu, symfonią lewarów,
Stukiem żelaznych młotów, łańcuchów jazgotem,

‘ Poświstem lokomotyw, charczeniem dźwigarów.

Bądź pozdrowiona, Gdynio, swej pracy potęgą,
Panoramą kominów, wież słupów i dachów,
Hymnem masztów i reji, statków barwną wstęgą,
Rozmachem sił młodości, oazami piachów.

Bądź pozdrowiona, Gdynio, w świateł aureoli, 
IV mozaice rusztowań w błysku reflektorów, 
Siecią drutów i anten, igłami busoli,
Skowytem transporterów, mirażem kolorów.

Bądź pozdrowiona, Gdynio, portu zaułkami,
Wysiłkiem robotnika, co świdr w węgiel, wwierca,
Tragedią peryferii, pstrych ogni racami,
Pozdrowiona bądź, Gdynio, rytmem mego serca!!! *

Gdynia, w sierpniu 1939 r.

Kaszubi należą do Polski
Niemcy, mistrzowie fałszu w polityce, a specjalni 

retuszerzy historii, naukowo naginali wszystkie 
przejawy życia w Europie — i nawet poza nią — 
do swych celów imperialistycznej polityki. Jeżeli 
chodzi o nasze prastare ziemie polskie i słowiań­
skie, to usiłowania i metody ich uzasadnienia, że 
ziemie te są rdzennie germańskie, nie przebierały 
w środkach. Podobnie — twierdzi pseudo-natfka 
niemiecka — że Kaszubi to nie Polacy, a szczep 
pomorski jest pochodzenia germańskiego. Że tak 
nie jest i nie^było, mamy na to dowodów aż nadto 
i to dowodów naukowych obiektywnych, nie ulc- 
gującycł^ żadnej dyskusji.

Wybitni polscy mężowie nauki, prehistorycy.. 
antropolodzy, etnografowie i językoznawcy jedno­
myślnie stwierdzają, że Kaszubi byli i są Polakami. 
Kaszubi to pozostałości potężnego niegdyś szczepu

powrotem do państwa terroru, barbarzyń­
stwa i niewolńictwa — i że większość ta zgo­
dziłaby się na każde inne rozwiązanie... Pro­
pagandzie niemieckiej uda się, b^ć może, wy­
wołać u mieszkąńców III Rzeszy przeświad­
czenie, że to Polska atakuje Gdańsk i że, 
Niemcy mają prawo przyjścia Gdańskowi 
z pomocą. Ale reszta opinii światowej nie 
będzie miała najmniejszej wątpliwości, że 
sprawcą zaognienia sytuacji w Gdańsku jest 
nie kto inny tylko narodowy, hitlerowski 
socjalizm, i że odpowiedzialność za wojnę 
światową — jaka by z tego mogła wyniknąć, 
spada na Niemcy". (Art. w 32 nr Wiado­
mości Literackich, 1939).

Na koniec przypomnijmy jeszcze słowa 
pisarza niemieckiego Fr. W. F oerstera, 
który w swej książce „Europa und die deut- 
sche Frage" w ten sposób wypowiedział się 
o haniebnej roli prusactwa wobec Gdańska: 
„Jest to wysoce interesującym faktem, że 
traktat Wersalski, kierowany tajemną siłą 
dziejową, przywraca prawo rzeczywistości 
tak głęboko uzasadnionej, a przez ducha 
prusactwa podeptanej. Np. miasto Gdańsk, 
które w średniowieczu było wielką, gospo­
darczą bramą wypadową świata słowiań­
skiego, a przez podboje Fryderyka Pruskie­
go zostało odcięte od swego rozległego za­
plecza polskiego, obecnie zostaje mniej wię­
cej wynagrodzone".

Zakończymy słodami tego pisarza: „Nowa 
wielka przyszłość szeroko otwarła dla Gdań­
ska swe wrota.,7' ,, „ *

Witold Powell

Teodor Śmielowski

słowiańskiego, osiadłego na terenie między Notecią 
i Bałtykiem. Obecnie Kaszubi zamieszkują pół­
nocną część województwa pomorskiego, gdańskiego 
oraz świeżo włączone do Polski terytoria powiatów: 
słupskiego, lęborskiego, bytowskiego i wschodnią 
część powiatu człuchowskiego.

Język Kaszubów nie ma żadnego odpowiednika 
w grupie języków germańskich. Tego lingwiści nie­
mieccy mimo wielkich usiłowań nie mogli nigdy 
udowodnić. Język, a raczej dialekt gwarowy ma 
jedynie z okresu niewoli pewne naleciałości nie­
mieckie. W gruncie rzeczy podstawowymi elemen­
tami są pierwiastki polskie. Zdanie prof. ’J. Bou- 
doina de Courtenay, że gwara kaszubska jest bar 
dziej polska niż polszczyzna sama — jest, słuszna. 
Kaszubi ze względu na odległość od polskich cen­
trów kulturalnych nie brali żywego udziału w

kształtowaniu się polskiego języka literackiego. 
Mowa ich przechowuje do dziś dnia wszystkie nie­
skażone pierwiastki macierzyste polskie. W zabyt­
kach kulturalnych nie znajdujemy również nic ger­
mańskiego, a łatwo stwierdzić przynależność ich do 
jedności kulturalnej polskiej.

Na specjalną uwagę i podkreślenie zasługuje re­
ligijność Kaszubów i ich przywiązanie do katoli­
cyzmu. U Kaszubów: Kaszuba, Polak, katolik —: 
to jedno. Protestant — Niemiec.

Niezbitych dowodów polskości Kaszubów do­
starcza nam historia porozbiorowa. Po pierwszym 
rozbiorze od czasów Fryderyka II Niemcy rozpo­
częli bezwzględną, planową akcję wynaradawiania 
Kaszubów. Niemcy zdawali sobie sprawę, jakie nie­
bezpieczeństwo stanowi rdzennie polska, przywią­
zana do tradycji grupa narodowościowa wciśnięta 
między Brandenburgię i Prusy Wschodnie. Na Ka- 
szubszczyźnie zniknęła własność ziemska, ram, 
knięto polskie szkoły i sądy; uderzono w najczul­
szą strunę Kaszubów — kościół. Miasta zalewa fala 
niemiecka. Wieś pozostaje wierna swemu językowi, 
obyczajom i wierze. Kaszubi prowadzą walkę twar­
dą, rozpaczliwą i nieustępliwą — ale skuteczną. 
Pod strzechą Kaszuby pozostało niezmienione pol­
skie serce, czekające na chwilę odrodzenia się pań­
stwa polskiego.

Mijały lata, Kaszubi biednieli, na piaszczystej 
glebie nie wszyscy mogli się utrzymać. SzK na emi­
grację, szli na prace sezonowe do Nadrenii 
i Westfalii. Ale zebrawszy jako taki grosz wracali 
do swoich, osiadali na gospodarstwach i rozpoczętą 
walkę prowadzili dalej. Ostatnie lat dziesięć przed 
wojną światową były jeszcze dla Kaszubów gorsze. 
Następuje wywłaszczenie z ziemi. Starsze pokole­
nie stoi twardo, ale młodzi słabną.

Wielka wojna i upadek Niemiec daje Kaszubom 
nadzieję lepszej przyszłości. Traktat wersalski 
przyznaje Polsce‘mały skrawek Pomorza. Poważna 
część Kaszubów pozostaje znowu poza granicami.

W odrodzonej Polsce Kaszubom wiodło się nie­
szczególnie. Przypisywano im pewien kompleks niż­
szości ,odsuwano i celowo ich pomijano. Resztę zła 
zrobiła błędna polityka w stosunku do Kasźubów 
i administracji. Wymarzona Polska stała się rzeczy­
wistością, która rozczarowała Kaszubów. Propa­
ganda niemiecka prowadziła swoją krecią robotę.

Nadszedł rok 1939 — nowa tragedia Polski. Ter­
ror hitlerowski szalał wśród Kaszubów bardziej niż 
gdzie indziej. Germanizowano ich gwałtem i gnę­
biono. Ale Kaszubi mimo rozczarowań w więk­
szości pozostali wierni Polsce i przez 5 z górą lat 
okupacji, tak jak ongiś, walczyli przeciw wszelkim 
zakusom germanizacyjnym. Jednak ślady jakie po­
zostawiła niewola są wielkie.

Dzisiaj, kiedy polskie sztandary łopocą nad 
Gdańskiem, Gdynią i całą Kasznbszczyzną, znala­
zła się w granicach demokratycznej Polski, jest rze­
czą konieczną naprawić stare błędy i zapewnić Ka­
szubom w nowych warunkach bytu państwowego to, 
czego bezskutecznie szukali przed. 1939 r. Przyrzec 
im musimy, że na swej ziemi czuć się winni jako 
równorzędni, pełnoprawni obywatele, że uszanuje­
my ich odrębność folklorystyczną i zapewnimy im 
rozwój kulturalny i ekonomiczny.

Kaszubi, którzy równo z nami cierpieli i krwa­
wili w czasach niewoli i okupacji i przetrwali tą 
gehennę, byli, są i pozostaną Polakami, argumen­
tów przeciwnych ani propaganda ani pseudo-nauka 
niemiecka nie znajdzie.

Osiainie clwiłe 
' Prezydenta Błoosevełta

Nowy Jork, (Polpress). Admirał Mac 
Intyre podał zebranym w Białym Domu licz­
nym dziennikarzom szczegóły śmierci Rooąe- 
vełta.

„Zawiadomiono mnie telefonicznie z 
Warmsprings, że Prezydent zemdlał podczas 
pozowania do portretu. Miał on zamiar po­
wrócić do Waszyngtonu w przyszłym tygod­
niu. Natychmiast poleciłem Drowi. James 
Paullin by się udał popołudniu do Warm­
springs. Zatelefonowałem po upływie pół go­
dziny, by się dowiedzieć o stanie zdrowia 
Prezydenta. Doniesiono 'mi, że stan jego jest 
bardzo poważny.

Pani Roosevelt była właśnie na dorocznej 
herbatce organizacji dobroczynnej, kiedy zo­
stała odwołana do telefonu. Wracając była 
opanowana i oświadczyła, że jest wezwana 
do „Białego Domu" i żałuje, że musi przed­
wcześnie opuścić tęwarzystwo. W dziesięć 
minut później goście wstrząśnięci zostali 
wiadomością o zgonie Prezydenta.

Generał de Gaulle 
o zmarłym Prezydencie

Paryż, (Polpress). Generał de Gaulle 
złożył w związku ze zgonem Prezydenta 
Roosevelta następujące oświadczenie:

„Osoba Prezydenta Roosevelta pozostanie 
dla ludzkości symbolem' walki o wolność i 
sprawiedliwość.,Prezydent Rooseyeit nie do­
czekał się ostatecznego końca wojny, lecz 
misja pokojowa jaką kierował będzie dalej 
prowadzona tak jak on sam sobie życzył".
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Przyszłość Polski na Bałtyku
» *

P. Z. Z.) Sprawa Bałtyku w historii 
naszej różne miała nasilenia. Były okresy, 
kiedy w ogóle o niej zapomniano, były 
znowu, kiedy szał wprost mistyczny ogar­
niał naród polski. Zachwycał się wtedy 
modrą barwą morza i cudownymi staro­
żytnymi zabytkami Gdańska. Nieliczne 
tylko momenty były, kiedy w Polsce ro­
zumiało się i doceniało kwestie morskie 
w najszerszym ich zakresie. Tak czy ina­
czej: brzeg morski, nad którym kiedyś 
wnosiły się fundamenty bałtyckich twierdz 
Władysława IV, mimo wszystkich zawie­
ruch dziejowych pozostał polski i dziś po 
wielu wiekach przechodzi w szerokim hi­
storycznym pasie od Szczecina po Kró­
lewiec we władanie polskie.

Kiedy Hitler dnia 19 września 1939 
przemawiał we dworze Artusa w Gdań­
sku, rzekł: Gdańsk był niemiecki, Gdańsk 
pozostał niemiecki i Gdańsk od teraz na 
zawsze będzie niemiecki. Był to oczywi­
ście szczyt buty prusko-hitlerowskiej, 
którą jako narzędziem politycznym ten 
wódz posługiwał się cały okres swego 
panowania. Dzięki-tym ani historycznie 
ani politycznie uzasadnionym pewnikom 
potrafił aż do dziś utrzymać w karbach 
bezmyślne szeregi swych SjA- i SS-pachoł- 
ków, oraz w stanie kompletnego otępie­
nia cały naród niemiecki. Ten naród ger­
mański wraz. ze swym ,,wodzem“ widzi 
dziś w całej pełni nie tylko kłamstwa 
historyczno-polityczne swego „wodza11,

• ale widzi przede wszystkim katastrofę 
własną, jakiej sobie' nigdy nie wyobrażał. 
Katastrofa ta przede wszystkim znaczona 
jest upadkiem takich*miast na wschodzie 
„niemieckiej przestrzeni życiowej14 (Le- 
bensraum), jak Gdynia i Gdańsk. Na 
wschód przecież skierowany był Cały im­
pet hitlerowskiego imperializmu. Upadek 
Gdyni i Gdańska jest dla germańskiej 
koncepcji politycznej przygważdżający. 
Dla nas, Polaków, natomiast stworzył ol­
brzymie perspektywy na przyszłość. Per- 

' spektywy te wyrażają się w tym, że 
wokoło Gdańska i Gdyni grupuje się dziś 
olbrzymia ilość zagadnień natury ściśle 
gospodarczo-politycznej,. zawartych dla 
nas, najogólniej biorąc, w pojęciu ziem 
zachodnich. Zagadnienia te jako związane 
z całym terytorium polskim trzeba też
traktować we właściwym wymiarze.

Stąd nasze rozważania w krótkim arty­
kule nie mogą w najogólniejszych nawet 
rzutach ^agadnień tych wyczerpać. Na 
jedno chciałbym jednak rzucić specjalną 
uwagę. Chodzi mi o pakt o nieagresji, 
zawarty dnia 26 stycznia 1934 r. między 
Niemcami a Polską i o konsekwencje po­
lityczne tego paktu dla Pomorza i Gdań­
ska. Ugoda polsko-niemiecka z r. 1934 
nie była wcale końcem walki, jak to sobie 
wielu polskich mężów stanu wyobrażało. 
Polityka niemiecka dzięki tej ugodzie 

v zmieniła przecież tylko formy walki. Wła­
ściwą walkę przeniosła zaś. na inną 
płaszczyznę. W tym okresie pozycja 
junkrów pruskich w III Rzeszy nie uległa 
też osłabieniu i nadał sfery hitlerowskie 
były gorącymi zwolennikami naporu na 
wschód. Wówczas w prywatnej rozmowie 
jeden z wysoko postawionych hitlerow­
ców powiedział, że „naturalna wschodnia 
granica Niemiec leży co najmniej, nad

1 Bugiem11.
Gdańsk prowadził też nadal politykę, 

którą już dnja 24 października 1930 r. 
ustalił Hitler, mianując komisarycznym 
Gauleiterem Gdańska najmłodszego człon­
ka Reichstagu narodowego socjalistę Al­
berta Forstera. Forster doprowadza do 
tego, że wygrywa w czerwcu 1933 r. kom­
pletnie wybory, niszczy w Gdańsku socjal­
demokrację i Gdańsk staje się narodowo- 
socjalitsycznym. Odtąd Gdańsk w tym 
kierunku idzie konsekwentnie i Forster 
przyznaje 7-kwietnia 1935 otwarcie: Nas 
w Gdańsku umowy nic nie obchodzą. 
Kiedy się Gdańsk oddzielało po pokoju 
wersalskim od R?eszy, nie pytano się 
wcale, czy ludność Gdańska tego chce, 
czy nie. Dlaczego dziś pyta się o znacze­
nie hasła ;,Z powrotem do Rzeszy11 (Zu-_ 
riick zum Reich), kiedy jest ono wyrazem 
tęsknoty ludności gdańskiej, a zarazem 
najbardziej wnętrznym życzeniem se,rca 
w jej głębokiej łączności z niemieckim 
narodem i jego kulturą. W lipcu r. 1936 
Forster stwierdza jasno: „Ja sam (Szef 
Prowincji) nie' jestem odpowiedzialny 
wobec nikogo, jak tylko Wobec Fiihrera11; 
„Spełnimy naszą - misję i zrobimy — po­
wiada dalej w tej samej mowie — co

trzeba, ażeby nasz Gdańsk, który był nie. 
miecki dotychczas, był nim na zawsze, i 
aby został wierny Fuhrerowi.11 Taki był 
obraz legalnej, mimo niemiecko-polskiego 
paktu o nieagresji, sytuacji politycznej 
w Wolnym Mieście.

Czyż wobec tych działań partii naro- 
dowo-socjalistycznej w Gdańsku i prze­
konań gdańskiej ludności pakt ze stycz­
nia 1934 r. był wynikiem przemyślanego 
obliczenia politycznego ze strony Polski? 
Wcale nie. Pakt ten przesłonił nie tylko 
problem Gdańska, ale przesłonił i pro­
blem Pomorza (tzw. korytarza). Porozu­
mienie polsko-niemieckie zostało zawarte 
przez Niemcy zupełnie w innych celach. 
Cele te oświetla przede wszystkim fakt,, 
że pakt polsko-niemiecki nastąpił przed 
pogwałceniem przez Niemców zobowiązań 
w sprawie rozbrojenia, a w konsekwencji 
doprowadził do katastrofy z września 
1939 r., która Polskę pogrążyła komplet­
nie w odmęty.

Ponieważ Polska przez zaistnienie 
paktu o nieagresji z Niemcami wykazała 
desinteressement rozwojem wewnętrzno- 
politycznym stosunków w Gdańsku i nie 
sprzeciwiała się partyjno-politycznemu 
„Anschlussowi11 Gdańska do Niemiec, 
wobec tego nastąpił „Anschluss11 komplet-, 
ny Gdańska z III Rzeszą.

Gdzie tkwił wówczas •zasadniczy błąd 
ze strony Polski? — Nie będę wdawał się 
w szczegóły tego zagadnienia. Jedno jest 
dla nas pewne. Błąd ten tkwił w fatalnym 
systemacie polskiej polityki zagranicznej, 
która ńie miała właściwego zrozumienia 
dla realnej polityki zachodnio-polskiej, 
a specjalnie bałtyckiej. Tu należy szukać 
tej kapitalnej pomyłki, której początkiem 
jest polsko-niemiecki pakt o nieagresji
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(Wywiad naszego speqałnego wysłannika)

Któż z Czytelników nie zna wspaniałej na­
szej pieśni narodowej, do słów Konopnickiej 
— „Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród..." w 
majestatycznej oprawie muzycznej Feliksa 
Nowowiejskiego, która szczególnie dziś stała 
się naszą niemal główną pieśnią bojową 
i hymnem narodowym! Śpiewając ją jednak, 
zapomnieliśmy o jej sławnym, tym bardziej 
że z nami w Poznaniu — długie lata przed 
wojną żyjącym — kompozytorze (ur. 
7. II. 1877 r.). Przed wojną światową i wojną 
obecną Feliks Nowowiejski znany był śWiatu 
na estradach koncertowych Anglii, Francji, 
Włoch, Holandii, Belgii, Jugosławii, dyry­
gując swoim dramatem muzycznym p. t. 
„Quo Vadis" w Nowym Jorku (które obiegło 
160 estrad, m, in. w Afryce także) a w kwiet­
niu 1939 r. w Rzymie — premierą swej 
TI. Symfonii. Nic dziwnego więc, że z chwilą 
tragicznego załamania się wojny polsko-nie­
mieckiej w r. 1939 — mistrz z miejsca miał 
dwie wizyty Gestapo w swej pracowni na 
Sołaczu, a jako kompozytor niemieckożerczej 
„Roty" skazany był na karę śmierci. Udało 
mu się jednak w grudniu 1939 szczęśliwie 
wyjechać pa fałszywą przepustkę z Poznania 
do Krakowa, gdzie zamieszkał na Dębnikach. 
Tam przebywał też stałe oddany intensyw­
nie swej ukochanej pracy muzyczno-kompo- 
zytorskiej (jego charakterystyczna praco­
wnia muzyczna w Poznaniu została komplet­
nie zniszczona), aż do chwili wkroczenia 
oddziałów radzieckich. Na skutek jednak 
działań wojennych, jedynych właśnie w tej 
dzielnicy za Wisłą, mieszkanie zostało silnie 
zbombardowane i rodzina kompozytora prze­
niosła się na ul. Chopina. Tam to odwiedza­
my wielkiego muzyka! Tymczasowe mieszka­
nie, urządzone komfortowo — z pięknym 
widokiem na park krakowski — godne jest 
mistrza. U progu wita nas najstarszy syn 
kompozytora, będący równocześnie jego 
sekretarzem — dr Feliks Marian Nowowiej­
ski, artysta malarz i literat, udzielając sze­
regu wyczerpujących i uprzejmych informa­
cji. Niebawem wchodzi wolno i sam mistrz, 
witając mnie wzruszająco pocałunkiem oj­
cowskim w czoło. Od ostatnich czasów, gdym 
go widział jeszcze w Auli Uniwersyteckiej w 
Poznaniu jako członek Chóru Katedralnego 
przy pulpicie organowym, oraz w muszli kon­
certowej na „Święcie Morza" w Gdyni — 
kompozytor postarzał się znacznie, zacho­
wując jednak swój dawny badawczy wyraz 
oczu. Niekończąca się wojna i nawał trosk

ze stycznia 1934 r., a której epilogiem 
jest nie tylko wrześniowa nasza klęska 
1939 r., ale przede wszystkim haracz, zło­
żony z naszej krwi, z naszych wartości 
gospodarczo-społeczno-kulturalnych łat 
1939—1945. ' /

Dopiero w tej perspektywie dziejowej 
klęski lat 1939—1945 z jednej strony, 
a z drugiej — na szerokiej zasadzie włą­
czenia Gdańska wraz z kompletnym jego 
zapleczem, poęząwszy od Królewca na 
południe po Mazowsze, a na zachód- po 
Wrocław i Szczecin, możemy zrozumieć 
i pojąć -te błędy, jakie niosła za sobą 
błędna nasza polityka wschodnia. Na 
piastowskich ziemiach nadodrząńskich 
i władysławowskfch szlakach marynarki 
i handlu zamorskiego, w głębokim i sze­
rokim oparciu o właściwe zrozumienie 
polityki ziem zachodnich starych i no­
wych — leży przyszłość demokratycznej 
i suwerennej Polski. Ta demokratyczna 
i suwerenna Polska dziś wysiłkiem szero­
kich warstw społecznych polskich budo­
wana, musi skoncentrować całe swe za­
interesowania wokół Gdańska i 'Gdyni, 
które wraz zę Szczecinem będą naszymi 
drogami w świat szeroki ze wszystkimi 
jego możliwościami gospodarczo-połitycz- 
no-kulturalnymi. Stąd taka waga tych 
dwu centrów, które jako zespolone w jed­
nym kombinacie morskim zapewnić mogą 
demokratycznej i suwerennej Polsce ol­
brzymia przyszłość.

Na szlakach Odry i Wisły, na portach 
u ich ujścia: Gdańsku, Gdyni i Szczecinie 
należy budować przyszłe demokratyczne 
suwerenne państwo polskie, kt-óre w swym 
sąsiedzie wschodnim, Rosji radzieckiej, 
znajdzie oparcie i warunki dalszego roz­
woju. Cz—P.

w Generalnym Gubernatorstwie załamały w 
r. 1943 psychicznie artystę a nagła ciężka 
choroba nerwowa przerwała najbujniejszą 
fazę twórczą. Kompozytor z trudem bardzo 
wielkim potrafi tylko mówić, wypowiadając 
szereg charakterystycznych słów jak: Praw­
da, Dobro, Sprawiedliwość — które mają 
wkrótce zatriumfować zupełnie po latach 
germańskiej okupacji. Mistrz siada do for­
tepianu i gra fragmenty z „Legendy Bał­
tyku", skarżąc się jednak później na nie- 
wprawność zesztywniałych przez chorobę 
rąk. Pielęgnowany troskliwie przez rodzinę 
— Feliks Nowowiejski — ma nadzieję je­
dnak w ustalonych nowych warunkach wol­
ności i swobody podjąć przerwane plany 
kompozycyjne symfonii oraz dwóch oper w 
szkicach: <,Ondraszka" i „Kaszubów".

Wojenna twórczość muzyczna Feliksa No­
wowiejskiego w Krakowie jest bardzo bujna, 
przypadając na lata 1940—1943, której to 
sprzyjały duchowo oderwanie się od kosz­
marnej atmosfery życia dla świata dźwięku 
i tonów.

Twórczość krakowska jest bezpośrednią 
kontynuacją przedwojennego stylu znanej z 
wykonańia w r, 1938 w Poznaniu II. Symfonii 
p. t. „Praca i rytm". W Krakowie kończy 
kompozytor rozpoczętą w Poznaniu,III. Sym­
fonię, instrumentaiizując ją nowoczesnymi 
środkami wyrazu- tworzy IV. Symfonię tzw. 
„Symfonię Pokoju" — monumentalne dzieło 
z chórami i solistami, do tekstów Staffa i Ka­
sprowicza. Jako kontrast występuje w części 
IV. doskonale odtworzona dźwiękowo współ­
czesna wojna, napisana świeżo pod wraże­
niem przeżyć kompozytora widzianych na­
ocznie na trasie Poznań—Warszawa. Dalej 
obserwujemy u Nowowiejskiego zwrot do 
twórczości fortepianowej: powstaje koncert 
na fortepian i orkiestrę oraz cykl fortepia­
nowy, tzw. Obrazy słowiańskie: j. np. „Poe­
zja Starego Krakowa", „Korowód na cześć 
Łady" o orgiastycznym rytmie ludowym, 
wreszcie „Świątynia w Arkonie" bogata w 
motywy imprez jonistyczne. Do „Legendy 
Bałtyku" komponuje Nowowiejski nowe 
Finale. Krótko przed wybuchem wojny w r. 
1939 napisał Nowowiejski w Poznaniu i wy­
dał „Hymn Wszechsłowiański" — jako we­
zwanie do wspólnoty słowiańskiej, w obli­
czu śmiertelnego niebezpieczeństwa germań­
skiego. Piękna nowoczesna instrumentacja 
Hymnu została w Mościcach w r. 1939. Sta­
raniem Wojew. Wydziału Kultury i Sztuki

Feliks Nowowiejski
kompozytor „Roty" i „Legendy Bałtyku'*.

czyni się obecnie poszukiwania, gdyż nakład 
został zniszczony.’

Państwo Demokratyczne, które objęło sze­
roki mecenat nad sztuką — powinno się za­
jąć wydaniem dorobku muzycznego kompo­
zytora „Roty" dla chwały imienia i dobra 
narodu polskiego, Ni twórczości zginęła pod 
gruzami spalonej „Biblioteki Raczyńskich" 
w Poznaniu, z której jeszcze parę miesięcy 
przed tym, udało się uratować materiał 
„Legendy Bałtyku" — zginęły jednak bez­
powrotnie liczne cykle pieśniarskie j. np.: 
Cykl do słów Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej 
z „Baletu Powojów", cykl do słów Konop­
nickiej z lat 1933—1934, I, Symfonia itd.

Na pożegnanie otrzymujemy fotografię 
kompozytora i serdeczne pozdrowienia dla 
ukochanego Poznania, do którego pragnie 
jak najprędzej wrócić i w jego ziemi spocząć.

Do Niemców!
Idzie już odwet, już zbliża sie do was! 
Wierzymy w niego jak w Boga.
Kroczy skrwawioną historii drogą 
Odwet jak burza piorunowa!

Nad wami, straceńcy, błękitu nie starczy ... 
Słyszycie?... Już warczy motórów 20 tysięcy, 
Już cieniem sie kładą kadłuby i płaty 
Nad waszym Heimatem.

Opadną wam brzuchy piwiane,
Ersatze sie skończą sławione,
Mózgi wyprysną zachłanne
Na szlify, mundury zielone
1 nigdy już, nigdy, przenigdy
Nie dotkną ziemi obcej wasze buty!
Kres germańskiej buty! !

Hej, Berlin płonie krwawo —
Od Renu niebo w krąg bure ...
Za Łowicz, za Bydgoszcz, Warszawę.
Za Gdynie, Sochaczew i Bzurę,
Za jeńców chamsko bitych w Skierniewicach, 
Zą kolby połamane na ich karkach 
Wytraci cie Europa, ty plemie zbrodnicze 
Z Krzyżaków, Hitlera, Bismarcka, 

Zmierzcha... 1 kończy sie era Adolfa Hitler#.

Świta! — Idzie Polska nowa.
Na gruzach, krwi i lejach
Wyrasta wielka jak nasza nadzieja,
Polska nie krzyku, nie słowa,
Nie romantycznej, rzewnej kołysanki,
Lecz Polska nowa,
Polska z tych ludzi,
Co szli z bagnetem na tanki! !

grud-!- i 1939 
Józef Marcin

Wojewoda złożył hołd 
bohaterom ŻabiKowsKim

Na marginesie pogrzebu ofiar żabikow- 
skich wypada zaznaczyć, że ob. wojewoda 
Gwiazdowicz przyłączył się do orszaku ża­
łobnego daleko przed kościołem łazarskim 
bo , przy ul. Bosej. Skromnie, bez żadnej 
asysty, nierozpoznany wśród mas, stanął tuż 
za trumnami męczenników i w największym 
rozrzewnieniu i skupieniu — wiążąc z losem 
nieszczęśliwców własną tragedię rodzinną — 
oddał hołd i ostatnią przysługę bohaterom
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PrezyJeni RooseveR
wielki syn

narodu amerykańskiego
Franklin Delano Roosevelt urodził się 30 

stycznia 1882 r. w Hyde - Park, w Stanie 
Nowy Jork. W roku 1904 ukończył Uniwer­
sytet Harward,, a w roku 1907 Uniwersytet 
Columbia. Następnie praktykował jako praw­
nik w Nowym Jorku. W roku 1910 został 
wybrany do Senatu Stanu Nowego Jorku. 
W przede dniu wojny światowej poznał Pre­
zydenta Wilsona i stał się jednym z najbliż­
szych jego współpracowników. Od roku 1912 
do 192Ó był zastępcą Dowódcy Marynarki 
Stanów Zjednoczonych. Na tym stanowisku 
Roosevelt rozwinął energiczną działalność 
przy organizowaniu i .rozbudowywaniu ame­
rykańskiej floty wojenńej podczas I-szej 
wojny światowej. Jego główną zasługą było 
urządzenie sieci i zapór minowych, ciągną­
cych się od Norwegii do północnej Szwecji. 
Po wielkiej wojnie Roosevelt współpracował 
z Wilsonem nad sprawą wstąpienia Stanów 
Zjednoczonych do Ligi Narodów. Po porażce 
Wilsona — Roosevelt powrócił do prywatnej 
praktyki adwokackiej. W roku 1929 został 
wybrany Gubernatorem Stanu Nowego Jor­
ku- Na tym stanowisku wprowadził w życie 
szereg postępowych zarządzeń, jak obniże­
nie ceny energii elektrycznej dla ludności 
oraz ubezpieczenia społeczne. Prowadził 
również walkę z wszechwładzą trustów 
amerykańskich.

W roku 1932 został wybrany Prezydentem 
Sthnóńr Zjednoczonych. W okresie świato­
wego kryzysu gospodarczego wprowadził 
swój plan Newdel. W toku 1936 Roosevelt 
zostaje wybrany ponownie Prezydentem a w 
roku 1940 wbrew ustalonej tradycji na 3-ci 
rok prezydentury i w ostrej formie wystę­
puje przeciwko agresywnym dążeniom hitle­
rowców i faszystów. Polityka zagraniczna 
Roosevelta została poparta przez wszystkie 
postępowe warstwy narodów. Jedną z pierw­
szych czynności Roosevełta po wyborach w 
roku 1932 było nawiązanie stosunków dy­
plomatycznych w roku 1933 ze Związkiem 
Radzieckim. Natychmiast po podstępnym 
napadzie Rzeszy na Związek Radziecki — 
Roosevelt zapewnił Związek o sympatii na­
rodu amerykańskiego. Między Stanami Zje­
dnoczonymi a Związkiem Radzieckim do­
szło do porozumienia w sprawie dostawy 
broni i surowców. Roosevelt niejednokrotnie 
wyraził w swych mowach iezłomne posta­
nowienie Stanów Zjednoczonych użycia 
wszystkich sił celem zniszczenia hitleryzmu 
przedstawiające wielkie niebezpieczeń­
stwo dla demokracji. W roku 1944-partia 
demokratyczna wysunęła znów kandydaturę 
Rooseve!ta i jak wiadomo został wybrany 
po raz czwarty. Zwycięstwo Roosevelta w 
wyborach zostało powitane z-radością nie 
tylko przez naród amerykański ale i przez 
wszystkie inne narody. Roosevejt brał udział 
w Konferencji Trzech w Teheranie i w kon­
ferencji krymskiej.

Linia lotnicza Poznań-Warszawa 
uruchomiona

Uruchomienie linii komunikacji po-, 
wietrznej na trasie Warszawa —. Łódź — 
Poznań —- Katowice — Warszawa, jest 
etapem w rozwoju odrodzonego lotnictwa 
cywilnego i jedną z -faz opanowywania 
szlaków powietrznych.

W dniu 13 bm. nastąpiło otwarcie tej 
linii eksploatowanej przez Polskie Linie 
Lotnicze „Lot44. O godz. .9,50 samolotem 
P. L. L. „Lot44 typu „Douglas44 przybyli 
do Poznania: szef sztabu lotnictwa gen. 
Tieinow, Minister Poczt i Telegrafów ob. 
Kapeliński, wicedyrektor Polskich Linii 
Lotniczych ob. Zieliński, dyrektor Depar­
tamentu Lotnictwa ob: Okupiński, dyrek­
tor gabinetu Ministra Komunikacji ob. 
Grotkowska oraz przedstawiciele prasy 
centralnej.

Przybyłych na lotnisko cywilne gości 
powitali: Wojewoda poznański ob. Gwiaz- 
dowicz, Komendant Lotnictwa Cywilnego 
mjr Frewralski, dyrektor Oddziału P. L. L. 
„Lot44 w Poznaniu ob. ,Duszyński, wice­
dyrektor ob. mgr Kozłowski, ob. Dorem- 
bowicz, kierownik ruchu w lotniczym por­
cie cywilnym ob. Szwedkowski. wicedyrek­
tor P. K„ P. Okręgu Poznańskiego ob. 
Szezygłowski. st. lejtenant Szałutko oraz 
przedstawiciele miejscowej prasy.

Wicedyrektor Zieliński podkreślił za­
sługę gen. Tielnowa, w szybkim urucho­
mieniu polskich linii lotniczych. Rozumie­
jąc znaczenie komunikacji w życiu gospo­
darczym i społecznym'gen. Tieinow oka­
zał pełną pomoc przy realizowaniu pro­
jektu.

O godz. 10-tej goście odlecieli do Kato­
wic.

R!©wy Prezydent Sianów Zjednoczonych
A- P. Irewman

♦

Waszyngton, 13. 4. — Nowy Prezy­
dent objąwszy urzędowanie, oświadczył, że 
konferencja w San Francisko będzie zwoła­
na w oznaczonym terminie. „Będę kontynu­
ował politykę zmarłego Prezydenta Roose- 
velta, nie zmienię gabinetu, oraz prowadzić 
będę wojnę ze wszystkich sił aż do zwycię­
skiego końca".

Prasa amerykańska w wspomnieniach po­
śmiertnych pisze, że „zmarły Prezydent do­
żył momentu, w którym .zwycięstwo iest 
pewne, ale nie dożył tej chwili, w której zo­
stanie urzeczywistnione".

Zagrożenie Berlina 
wzrasta z godziny na godzinę

Armia kanadyjska oczyszcza Holandię- — Brunświk i Jena zdobyte. — Lipsk
' , t

okrążony. — Czołgi 9-ej armii posuwają sję w kierunku Berlina.

Londyn, 14. 4. — Wojska kanadyjskie 
w wyniku przeprowadzonych operacji — 
oczyszczają Holandię z niedobitków armii 
hitlerowskiej. „Worek" ruhrski staje się co­
raz „lżejszy" — w ciągu 12 dni wzięto do 
niewoli 84 500 hitlerowców z okrążonej 
„grupy B“. Brunświk został ostatecznie oczy­
szczony od nieprzyjaciela. 3-cia armia ame­
rykańska okrążyła Lipsk i znajduje się o 65

Amerykanie wylądowali 
na wyspie EEoliol.

• L o n d y n, 13. 4. — Amerykańskie 
wojska desantowe wylądęwały na wy­
spie Bohol — ostatniej wyspie położonej 
na archipelagu filipińskim (na północ od
wyspy Mindanao).

DruKarnia św. Wojciecha podejmuje pracę 
nad szerzeniem myśli i słowa polskiego

Uroczyste poświęcenie wskrzeszonej księgarni św. Wojciecha

W roku 1899 z inicjatywy ówczesnego Arcybi­
skupa diecezyj Gnieźnieńskiej i Poznańskiej ks. Flo­
riana Stablewskiego powstała w Poznaniu Drukar­
nia św. Wojciecha.

W smutnych czasach pruskiej niewoli z drukarni 
wypromienio wywala polska myśl narodowa, 
krzepiąca dusze i hartująca wolę wytrwania Pol­
skiego Narodu. Dziesiątki tysięcy książek, broszur 
i druków rozchodziło się z drukarni na cały świat, 
wszędzie gdzie krzewiło się bądź wegetowało udrę­
czone życie polskie.

W wolnej ojczyźnie drukarnia rozwinęła się do 
rozmiarów ogromnej i jednej z najwzorowszych 
placówek tego rodzaju w Polsce, konkurując sku­
tecznie z zakładami zagranicznymi, estetycznym i 
fachowym wykończepiem prac.

Gdy w roku 1939 bujne życie i rozkwit instytucji 
zahjja i niszczy nowa wojna światowa a odwieczny 
wróg wkracza na nasze ziemie, jednym z pierwszych 
zarządzeń okupanta jest zajęcie drukarni. Polskie 
książki idą na makulaturę a urządzenia drukarni 
służyć odtąd muszą kłamliwej i obłudnej propa­
gandzie niemieckiej. Przestaje wychodzić Przewo­
dnik Katolicki, likwidujb się również bogato za­
opatrzoną w książki księgarnię. Wydaje się, że to 
już kres. W straszliwym czasie okupacji udało się 
jednak zmylić czujność władz niemieckich i wysłać 
wiele wagonów polskich książek na bezpieczniejszy 
teren Gen. Gubernii. Wierni pracownicy ukryli ró­
wnież pewną ilość pomocy naukowych po piwni­
cach i mieszkaniach prywatnych.

Nadszedł jednak spodziewany dzień wolności. 
Dzięki zwycięskiemu pochodowi Armii Czerwonej 
Poznań został oswobodzony. Powoli wraca życie w 
spalone mury. Jak grzyby po deszczu wyrastają 
między ruinami dawne i nowe placówki bądź przed­
siębiorstwa. Powołano również do życia Drukarnię 
św. Wojciecha, która jest czynna już od 9 lutego br.

Dnia 12 kwietnia nastąpiło uroczyste poświęce­
nie i otwarcie księgarni św. Wojciecha, mieszczącej 
się przy Alejach Marcinkowskiego 21. Uroczystość

Za przechowywanie broni bez zezwęlenia władz, 
trzy lata więzienia

Wojskowy Sąd ^Okręgowy w Poznaniu, 
na rozprawie w dniu 11 bm., rozpatrywał 
sprawę Rudzikowa Aleksego? syna Barna­
by. Wymieniony odpowiadał za przestęp­
stwo z art. 4 § 1 dekretu o Ochronie Pań­
stwa, mianowicie za to, że od dnia 28 lutego 
do 16 marca br. przechowywał w Bolecho­
wie broń i amunicje bez zezwolenia władzy.

Za przestępstwa z dekretu o Ochronie

W biografii nowego Prezydenta Trew­
mana gazety podają, że jest on urodzony w 
stanie Missouri, gdzie pracował jako sędzia, 
później był Wybrany senatorem, następnie 
wiceprezydentem. Był przewodniczącym ko­
misji przemysłu uzbrojeniowego, znanej jako 
„Komisja Trewmana".

Prasa jednogłośnie stwierdza, że nowy 
Prezydent cieszy się nie tylko poparciem 
partii demokratycznej, ale też innych ugru­
powań politycznych. Jest to człowiek, który 
doprowadzi do końca rozpoczęte dzieło.

km od Drezna. 4-ta dywizja gen. Pattona 
przekroczyła Muldę i zajęła Jenę. 6-ta dy­
wizja geri. Pattona posunęła się do Zeitz. 
Czołgi 7-ej armii amerykańskiej znajdują się 
o 70 km od Norymbergii Jednostki zmotory­
zowane 9-ej armii amerykańskiej posuwają 
się w kierunku Berlina.

Armia francuska rozpoczęła operacje w 
rejonie Morion.

Ciężkie walki na wyspie Okinawa
Londyn,, 13. 4, — Wojska amerykańskie, 

które wylądowały na wyspie Okinawa (archi­
pelag wysp Riu-Kiu)^ napotykają na wzra­
stający w dalszym ciągu opór wojsk japoń­
skich. Pomimo okazywanego oporu, wojska 
amerykańskie w dalszym ciągu atakują po­
zycje nieprzyjacielskie.

zgromadziła licznych przedstawicieli władz pań 
stwowych, mjejskich, nauczycielstwa, świata nauko 
wego, delegatów Armii Czerwonej oraz duchowień 
stwa. Między innymi przybyli na akt poświęceni: 
Prezydent miasta ob. inż. Maciejewski, dr Nowa 
kowski, mgr Strzałkowski, por. Pawłowski i por 
Tomaszewski/ •

Gości powitał naczelny kierownik księgarni ob 
Cezary Stein. W zastępstwie Wojewody dokona 
aktu otwarcia księgarni dr Nowakowski, przecina 
jąc symboliczną wstęgę. Lokale poświęcił ks. Radca 
dr Noryśkiewicz. Z Jtolei zabrał głos członek Rad] 
Zakładowej ob. Żynda, zapoznając zebranych z spo 
sobami przejęcia i uruchomienia przedsiębiorstwa 
Imieniem kierownictwa placówki ob. Żynda wrę 
czył dr Nowakowskiemu — dla Wojewody ora: 
delegatowi Armii Radzieckiej^ dla Komendanta Wo 
jennego pułk. Smirnowa po egzemplarzu książk 
Kisielewskiego „Ziemia gromadzi prochy*.

W licznych przemówieniach życzyli przedstawi 
ciele władz, urzędów, partij i Zwiążków Zawodo 
wych wskrzeszonej placówce owocnej działalność 
i rozwoju. Odśpiewaniem „Roty* zakończono uro 
czystość.

Nowootwarta księgarnia prowadzi prócz właści 
wego działu książkowego również dział pomoc] 
szkolnych i jest już bogato zaopatrzona w wszel 
kiego rodzaju modele, zbiory przyrodnicze, anato 
miczne, plansze kartograficzne, aparaty fizyko-che 
miczne itp. Większa ilość modeli wykonaną zostałć 
we własnych warsztatach. Znaczenię księgarni przj 
organizowaniu się ńa tutejszym terenie życia kul 
tnralno-oświatowego jest ogromne. Ocenia to całf 
społeczeństwo poznańskie i wita księgarnię otwar 
tym sercem — wyrażając równocześnie swą wdzię 
czność tym wszystkim, którzy przyczynili się do je 
wskrzeszenia.

Również redakcja Głosu Wielkopolskiego życzj 
starej i zasłużonej placówce najlepszego rozwoju i 
powodzenia.

T. P.

Państwa przewidziana jfest kara śmierci.
Z uwagi jednak na to, że oskarżony jest 
ojcem dziesięciorga dzieci, Wojskowy Sad 
wydał wyrok stosunkowo łagodny'", skazu­
jąc Rudzikowa na trzy lata więzienia oraz 
utratę praw publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na przeciąg 5 lat.

Wyrok Wojskowego Sądu jest ostate­
czny i zaskarżeniu rpe podlega.

AZewkim lunecie
Okupowanym obszarom Rzeszy, a szcze­

gólnie Nadrenii grozi głód. Obliczono, że zbiory w 
roku 1945 nie .pokryją nawet w 75% zbiorów ze­
szłorocznych.

*
Z Waszyngtonu donoszą, że neutralne pań­

stwa nie będą mogły wysłać obserwatorów na 
konferencję w San Francisco.

Brytyjskie Ministerstwo Wojny podaje, że 
dotychczas zwolniono 160 000 jeńców wojen­
nych w Niemczech zachodnich i środkowych.

Premier Churchill oświadczył w Izbie Gmin, 
że 1 lutego 1945 r. straty Imperium Brytyjskie­
go na wszystkich frontach wyniosły 1 126 802 
osoby, 306 984 zabitych. Liczba ofiar ludności 
cyw.iinej zjednoczonego królestwa wynosi 
144 542 osoby. *

Szwajcarska Paria Socjalistyczna zwróciła się 
do Szwajcarskiej Rady Związkowej z żądaniem, 
aby rząd szwajcarski uznał Rząd Tymczasowy 
R. P. *

W Tuluzie odbyła się konferencja Zw. Pol­
skich Robotników Rolnych. Uczestnicy konfe­
rencji powzięli rezolucję, w której witają z en­
tuzjazmem wspaniałe wyniki reformy rolnej 
przeprowadzonej przez Rząd Tymczasowy w 
Polsce. . •

Minister Spraw Zagranicznych Eden oświad­
czył w Izbie Gmin, że Anglia nie ma zamiaru 
wpływać na Hiszpanię, aby "wypowiedziała woj­
nę Japonii. Stosunek Rządu Brytyjskiego do 
gen. Franco nie ulegnie zmianie w wypadku, 
gdyby Hiszpania powzięła taką decyzję.

(Polpress)

Pod gruzami stolicy leży jeszcze do dziś około 
150 000 zwłok Polaków. Władze miejskie utwo­
rzyły śpecjalne grupy ekshumacyjne, które zaj­
mują się chowaniem poległych.

- •*
Liczba ofiar, spalonych w krematoriach obozu 

karnego w Oświęcimiu w ciągu całego okresu 
okupacji niemieckiej sięga 4 i pół miliona.

*
W województwie krakowskim zakończono 

parcelację za wyjątkiem powiatów: mieleckie­
go, dębickiego i jasłowskiego, dokąd udali się 
specjaliści dla rozminowania terenów. Rekord 
w rozminowywaniu pobił pewien rolnik-ama- 
tor, który sam bez pomocy wydobył 65 min.

(Polpress).

„UcieKla mi przepioreczKa" 
w Teatrze PolsKim

Wkrótce już Teatr Polski otworzy dla pu­
bliczności poznańskiej swe podwoje. Prace 
nad zorganizowaniem zespołów i uporządko­
waniem teatru dobiegają końca. Od kilku dni • 
trwają już próby. Sezon teatralny zainaugu­
ruje znany utwór Stefana Żeromskiego „Ucie- 
kła mi przepióreczko". Premiera przewidzia­
na jest na 27 kwietnia.

W dalszym programie ujrzymy na scenie 
Teatru Polskiego komedię Fredry — „Damy 
i huzary" oraz nie oglądane jeszcze w Pozna­
niu: dramat Amadeusza Wyża — „Przej- . 
rżały oczy nasze" i Morstina — „Obronę 
Ksantypy",

Kierownictwo Teatru postawiło sobie za 
cel utrzymanie należytego poziomu arty­
stycznego nie tylko pod względem doboru 
sztuk, lecz również pod względem doboru 
sił zespołowych. Teatr nie będzie drogi. Każ­
dy będzie miał możność oglądania pereł na­
szej i obcej literatury scenicznej. Udostępnię- • 
nie teatru szerokim masom i ukazanie społe­
czeństwu utworów naprawdę wysokowarto- - 
ściowych jest wielkim krokiem naprzód w 
krzewieniu1 kultury i niesienia pochodni 
oświaty między lud.

Rozwija się praca świetlicowa 
w Poznaniu

Na terenie naszego miasta dokonano otwarcia 
dwóch nowych świetlic.

Proboszcz parafii św. Michała, ks. Nowakowski, 
-poświęcił onegdaj świetlicę Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza i Rodzin Poborowych, mieszcząca się przy 
ul. Grottgera 2. składając życzenia w imieniu ks. 
biskupa Dymka. Porucznik Stępień przedstawił w 
krótkim zarysie cel Towarzystwa i zwrócił się z ape­
lem do zebranych o współpracę w realizacji zamie­
rzeń. W części artystycznej duży aplauz publicz­
ności uzyskali: skrzypek Popiałkiewicz za wykona­
nie Poloneza A-Dur Wieniawskiego, kwartet wo­
kalny Buchwalda za kilka'piosenek, doskonale za­
powiadający się Stuligrosz oraz Albin Fechner roz­
porządzający silnym i wyszkolonym głosem. Uro­
czystość zakończyła prezeska Towarzystwa Przyja­
ciół Żołnierza, podziękowaniem skierowanym do 
zebranych, po .czym wspólnie odśpiewano „Rotę*.
W części nieoficjalnej goszczono przybyłych pod­
wieczorkiem. t

lego samego dnia nastąpiło otwarcie świetlicy 
Miejskiego Wydziału Informacji i Propagandy dla 
Dyrekcji Lasów Państwowych. W pierwszej częśc 
programu przemawiali: kierownik Miejskiego Wy­
działu Informacji i Propagandy ob. Antoni Kata­
rzyński, który omówił sprawy regulujące życie we­
wnętrzne świetlicy oraz inspektor Lasów Państwo­
wych ob. Piasek.

W części artystycznej brali udział, kwartet wo­
kalny Buchwalda oraz oh. A. Fechner (baryton)
Na zakończenie wspólnie odśpiewano „Rotę*.
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2 żyda Wielkopolski
Poświęcenie Krzyży przydrożnych

Z chwilą odzyskania wolności i swobody 
narodowej przybierają również i nasze wio­
ski dawny polski charakter. Wraca na swoje 
miejsce to wszystko, co brutalna ręka ger­
mańską z całą zaciekłością niszczyła, by za­
trzeć ducha i kulturę narodu polskiego. Wy­
razem tej kultury były między innymi nasze 
stare a tak miłe krzyże przydrożne, które 
rozstawione wśród pól, łąk i lasów błogosła­
wiły od wieków pracom i plonom rolnika 
polskiego. Dzisiaj krzyże te kolejno wra­
cają na swoje miejsca.

Ostatnio odbyło się poświęcenie nowych 
krzyży w Lipnicy i Dębinie pow. szamotul­
skiego. Poświęcenia dokonał i okolicznościo­
we kazanie wygłosił ks. prób. Ząmysłowski 
z Ostrowa przy udziale tamtejszego Komen­
danta Wojennego, ob. wójta Węglewskiego, 
urzędników wójtostwa, sołtysów, SS. Urszu­
lanek i miejscowej ludności obu gmin, któ­
rych staraniem i nakadem krzyże zostały 
zbudowane i postawione. Odśpiewaniem 
pieśni „Boże coś Polskę" i „Nie rzucim zie­
mi" zakończono podniosłą uroczystość.

Centralna Kasa Spółek Rolniczych 
skupi cały* obrót iinansowy rolnictwa

W Poznaniu uruchomiła swój oddział Central­
na Kasa Spółek Rolniczych dla obsługi terenu 
województwa poznańskiego. Jest to poważny 
krok naprzód w konsolidacji spółdzielczości 
i w kierunku wciągnięcia jej w ogniwa rozbu­
dowy gospodarki ogólnej.

Zadaniem Centralnej Kasy Spółek Rolni­
czych, jako centrali finansowej spółdzielczości 
rolniczej jest skupienie i rćgulacja całego obro­
tu finansowego rolnictwa, idącego po przez 
spółdzielnie rolniczo-handlowe (dawniejsze 
„Rolniki" spółdzielnie mleczarskie, spółdzielnie 
oszczędnościowo-pożyczkowe, bańki ludowe i 
spółdzielcze, (Kasy Stefczyka) i centralę gos­
podarczą.

W Centralnej Kasie spółdzielnie lokują swoje 
zasoby finansowe, za jej pomocą przeprowa­
dzają operacje pieniężne, tutaj otrzymują rów­
nież odpowiednie kredyty na swoje obroty o 
ile własne fundusze nie wystarczają, oraz na 
akcje powierzone przez Państwo.

W chwili obecnej cały wysiłek Centralnej 
Kasy Spółek Rolniczych idzie w kierunku wy­
żywienia wojska i ludności. Rolnicy są zobo­
wiązani dostarczyć wyznaczone normy produk­
tów, za które należy im się zapłata. Minister­
stwo Aprowizacji ir Handlu postawiło na ten 
cel do dyspozycji Centralnej Kasy Spółek Roi- * 
niczych odpowiednie, wystarczające fundusze, 
które w formie kredytów zaliczkowych są dane 
do dyspozycji spółdzielni rolniczo-handlowych 
jako punktów odbioru. '

Również i w wiosennej akcji siewnej Cen­
tralna Kasa Spółek-Rolniczych przyjdzie z po­
mocą kredytami tam, gdzie zajdzie potrzeba i 
warunki miejscowe pozwolą. Uzależnione jest 
to tylko od samego terenu, a więc od tego, czy 
miejscowa ludność zorganizuje się na czas w 
spółdzielniach rolniczo-handlowych i w spół­
dzielniach oszczędnościowo-pożyczkowych.

Niezależnie od obsługi spółdzielczości rolni 
czej Centralna Kasa Spółek Rolniczych prze­
prowadza normalne operacje bankowe dla osób 
prywatnych, instytucji czy firm, a więc: otwie­
ra rachunki bieżące (czekowe, wkładowe), za­
łatwia przelewy miejscowe i zamiejscowe, przyj­
muje przekazy i wydaje zlecenia wypłaty do 
innych miast, w których znajdują się jej od­
działy. ,

Biura Oddziału mieszczą się w Poznaniu przy 
ul. 27 Grudnia nr 6 (róg Kantaka).

W każdej wsi pow. średzkiego wrd praca 
l chłopów

Środa. — Jedziemy, w kierunku Dominowa. 
Wszędzie widzi się pracujących. Wszędzie wi­
dać chłopów chodzących za siewnikami. nie­
strudzenie przeorywujących ziemię rodzicielkę. 
Widząc to nabieramy pewności, że nie będzie 
głodu w naszej ojczyźnie. A że i przednówek 
przetrwamy, to widać po stogach, stojących 
jeszcze w rozmaitych stronach.

U wójta w Dominowie dowiadujemy się roz­
maitych nowości. Oto ta kuźnia niemieckości 
przeszła znówu w ręce polskie. Widomym zna 
kięm tego jest konsekracja byłego kościoła 
ewangelickiego, która odbyła się 7 marca. Dzię­
ki zapobiegliwości wójta uratowano piękne or 
gapy dzwony. Dominowo będzie miało swój 
kościół. Praca wre tutaj na każdym kroku. Gmi­
na odstawiła już 50% swego kontyngentu dla 
naszych oswobodzicieli. W sąsiednim, uprze­
mysłowionym majątku, Chłapowie, oprócz 

■.gminnej szkoły rolniczej męskiej i żeńskiej po 
wsta-je wielka hodowla jedwabników. Życząc 
wójtowi owocnej pracy jedziemy dalej do Ne 
kii.

W tamtejszym pałacu powstanie Powiatową 
Szkoła Rolnicza męska. Oglądamy ubikacje, w 
których będą się mieściły przyszłe sale wykła 
dowe, internat, łaźnię, kuchnie. Już nie jedna 
rodzina tylko, a wielka gromada synów chłop­
skich torujących sobie drogę do oświaty, bę­
dzie korzystała z pałacu, który stanie się na 
pewno prawdziwym pałacem nauki, promienie­
jącym na' cały powiat.

Poprzez Gułtowy, ' Koralewo, Drzązgowo 
wracamy do Środy, spotykając wszędzie po­
wracających z pól gospodarzy.

20 tysięcy dzieci
znajdzie pełną opiekę na koloniach

Z obrad Wydziału Opieki Społecznej Urzędu Wojewódzkiego Poznańskiego

Czwartkowa konferencja Wydziału Opieki 
Społecznej Urzędu Wdjewódzkiego Poznań­
skiego — jaka odbyła się w Białej Sali Urzę­
du Wojewódzkiego — była przeglądem dzia­
łalności, terenowej. Referat na temat za­
gadnień Opieki Społecznej wygłosił radca 
Marzantowicz z Wydziału Opieki Społecznej, 
określając cele Opieki, podejście do potrze­
bującego pomocy, zadania opiekunów spo­
łecznych oraz zakres pomocy obejłnujący 
istotne potrzeby. Przedstawiciele i kiero­
wnicy Opieki Społecznej w poszczególnych 
powiatach składali sprawozdania dotyczące 
spraw: przejęcia resztówek w ramach prze­
prowadzanej obecnie reformy rolnej na rzecz 
Opieki Społecznej, rejestracji podopiecznych 
oraz współpracy czynnika państwowego z in­
stytucjami Opieki Społecznej miejskimi lub 
powiatowymi.

Jak wynikało ze sprawozdań, na terenie 
całego województwa podjęto prace o szero­
kim zasięgu Akcja dożywiania obejmuje nie­
mal wszystkich potrzebujących pomocy. 
Przygotowuje się szereg zakładów a przy­
jęte, resztówki przystosowuje się na domy 
wypoczynkowe, w których młodzież znajdzie 
troskliwą opiekę i pomoc w postaci od­
żywienia. Organizacja domów wypoczynko­
wych napotyka jeszcze na liczne trudności. 
Brak łóżek, kocy. i koniecznych sprzętów, 
trzeba również wyjeżdżającą młodzież za­

Ogrodnictwo na ziemiach wielkopolskich 
wpłynie na poprawę aprowizacji

Do roku 1939 ogólny stan ogrodnictwa na za­
chodnich rubieżach Polski był w pełni zadawala* 
jący. Ogrodnicy wielkopolscy czynili co mogli, by 
utrzymać się na poziomie i dorównywać wzorowym 
ogrodnictwom zagranicznym. Czerpali wzory i spro­
wadzali nowości ogrodnicze z centr zachodnich, 
głównie holenderskich, zakładali nowe parki i rezer­
waty przyrodnicze, podnosili kulturę ziemi ogrodo­
wej, eksperymentowali i Nakładali hodowle doświad­
czalne kwiatów, jarzyn i drzew owocowych.

Pięć i pół letnia niewola zniszczyła cały nieomal 
dorobek. Zdewastowano ogrody szkolne Wyższej 
Szkoły Ogrodniczej, zniszczono najpiękniejszy w 
Polsce park poznański Kasprowicza, liczne, o- 
gródki działkowe, poprzerabiano parki i ogrody w 
różnych miastach wielkopolskich, zlikwidowano 
stare piękne cmentarze i wiele ogrodowych kąci­
ków. Gdy zaborca musiał uchodzić, starał się zbu­
rzyć nawet to, co sam ochraniał w czasie panowania. 
W Poznaniu pastwłą wojennej pożogi padła palmiar- 
nia w Parku Wilsona, instytucje ogrodnicze i za­
kłady produkcyjne. Ofiarą padły nawet drzewa 
i plantacje miejskie.

Ogrodnicy wielkopolscy nie zdażają się zniszcze­
niem. Odważnie stają na dawnych placówkach, go­
towi do nowych wysiłków i do odbudowania par­
ków i ogrodnictw w sposób jeszcze piękniejszy i ce- 
lcwszy aniżeli przed wojną.

Znaczenie ogrodnictwa jest w czasach obecnych 
niezwykle ważne. Obok rolnictwa stanowi ogrod­
nictwo podstawę wyżywienia i egzystencji mas pol­
skiej ludności. Ogrodnictwo wpływa na, organizację 
aprowizacjną dzięki szerokim możliwościom pro­
dukcyjnym i hodowlanym — operując sadzeniem 
warzyw i roślin bogatych w składniki odżywcze lub 
pokarmowe. Możliwości uprawy przyśpieszonej 
warte są również uwagi.

Nowe życie
Ożywiony ruch organizacyjny — Szkolnictwo pracuje w całej pełni — 

Odbudowa przemysłu

Żnin. Na ostatnim zebraniu porozumie 
wawczo-informacyjnym przę.dstawiciele po­
wiatowych władz państwowych, samorządo 
wych, W. P., partii" politycznych, szkolnie 
twa, Związków Zawodowych i innych jedno­
myślnie powołano do życia Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej oraz Polski 
Związek Zachodni i Ligę Morską.

•

W marcu zorganizowano Związek Walki 
Młodych w Żninie i w powiecie żnińskim, 
liczący obecnie 1050 członków. . Powołano 
dwa zarządy miejskie Żnin i Janowiec oraz 
szereg zarządów gminnych.

Na terenie powiatu zorganizowano 7 świet­
lic dla członków Z. W. M. — Dla skomple­
towania bibliotek świetlicowych urządzono 
zbiórki książek.

W czasie świąt Wielkiejnocy odbyło się 
w Żninie święto sportowe Z. W. M.

. •

W Żninie zorganizowały się dwie drużyny 
Z. H. P., zrzeszające ogółem 320 harcerzy.

•

22 lutego br. zorganizowało się w powiecie 
żnińskim PPR, Organizatorami byli ob.

opatrzyć w ubrania i wyprawkę. Społeczeń-y 
stwo zorganizowane w instytucjach Opieki 
Społecznej z pełnym poświęceniem pracuje 
nad rozwiązaniem tych trudnych problemów 
Trzeba podkreślić na tym miejscu, że akcja 
Opieki Społecznej spotyka się z dużym po­
parciem społeczeństwa wielkopolskiego 
Współpraca daje realne wyniki. Już na po­
czątku maja pierwszy transport dzieci po­
znańskich wyruszy na prowincję. Opraco­
wuje się również akcję półkolonii dla dzieci 
Sprawę opieki nad poznańską młodzieżą po­
pierają w znacznej mierze ośrodki prowin­
cjonalne Opieki Społecznej, posiadające 
przede wszystkim warunki dła tego rodzaju 
akcji. Projektuje się umieszczenie na kolo­
niach 20 tysięcy dzieci.

W ciągu dalszych obrad omawiano kwestie 
pomocy <Jla repatriantów w terenie oraz 
współpracę placówek Opieki Społecznej z 
Polskim Związkiem Zachodnim.

Na marginesie obrad Wydziału Opieki 
Społecznej z dużą satysfakcją notujemy fakt 
rzetelnej pracy na tym odcinku. W obecnej 
sytuacji doniosłość pracy opiekuńczej po­
siada ciężar gatunkowy o niezwykłej donio­
słości. Społeczeństwo poznańskie znane ze 
swego obywatelskiego nastawienia niewątpli­
wie w pełnej mierze poprze wysiłki, które 
prowadzą do tak realnych wyników.

J. T.

Dzięki swej intensywności ogrodnictwo nawet 
prześciga rolnictwo przez możność lepszego wyko­
rzystania ziemi i stosowania przed — miedzy — i 
poplonów. Produkt- ogrodniczy trafia do konsu­
menta znacznie wcześniej aniżeli produkt rolniczy.

Ogrodnicy wielkopolscy przystąpili już do prac 
wstępnych nad ponownym zorganizowaniem włas­
nych i poniemieckich ogrodnictw. Po regulacji 
spraw wewnętrznych oraz zabezpieczeniu ogrod­
nictw, przystępuje7 się do . organizacji gospodarki 
ogrodniczej, centralizuje się materiał siewny celem 
rozdzielenia go między producentów, nawiązuje się 
kontakty i ńie szczędzi wysiłków by ogrodników 
skupić w związku zawodowym.

Mając na uwadze doniosłą rolę, jaką spełnia o- 
grodnictwo w akcji wyżywienia luęłności wskaza­
nym jest by i ogrodnicy mogli korzystać z dobro­
dziejstw reformy rolnej i w podziale ziemi otrzy­
mali także udział, zapewniający nowym kadrom o- 
grodników zakładanie nowych placówek. Zależy 
nam wszystkim bardzo, by do większych skupisk 
trafiały dostateczne ilości ^warzyw i owoców, by 
ogrodnictwa mogły dostarczać produkty ogrodnicze 
armii w wymaganych kontyngentach a oprócz tego 
by zasilały surowcem przemysł spożywczy i prze­
twórczy. Potem możemy również pomyśleć o pro­
dukcji przeznaczonej na eksport.

Podstawowym elementem rozwoju ogrodnictwa 
jest stały napływ fachowców nowego narybku i 
dążność do podniesienia kultury ogrodniczej. To 
osięgnąć można tylko przez zakładanie i popieranie 
zawodowych szkół ogrodniczych.

Planowo przeprowadzona akcja ożywienia i pod* 
niesienia kultury ogrodniczej da społeczeństwu nie­
wątpliwe i-ogromne korzyści, t

na Pałukach

Strenk i ob. Szńejder. Odbyło się już 19 ze­
brań organizacyjno-informacyjnych. Bry­
gady PPR w dużym stopniu są pomocne w 
przeprowadzaniu reformy rolnej na terenie 
powiatu.

»
Powiatowy Urząd Ziemski powołał do 

życia Związek Pszczelarzy. Przejął on ma-' 
jątek pszczelarski poniemiecki i wydał już 
cukier dla wiosennego podkarmiania pszczół.

•
Szkolnictwo w powiecie zorganizowane 

jest w 100%. Inspektorem na powiat Żnin 
został ob. Zaleski Marian. Na terenie powiatu 
jest czynnych 64 szkół, 120 nauczyciel', w 
tym kwalifikowanych 80. Z nauki korzysta 
4500 dzieci. Czynne jest już gimnazjum 
koedukacyjne w Żninie.

W stadium organizacji jest Szkoła Do­
kształcająca Zawodowa oraz kursy czeladni­
cze i mistrzowskie. Młodzież od 14—18 lat 
uczęszcza na kursy w zakresie szkoły po­
wszechnej.

•

Pełnomocnik Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów grupy operacyjnej na mia­

sto i powiat Żnin ob. inź. Kamiński zajął się 
zabezpieczeniem i uruchomieniem przedsięr 
biorstw przemysłowych, handlowych, banko­
wych, rolnych i leśnych oraz odbudową prze­
mysłu. Dotychczas uruchomiono fabryki me­
talurgiczne maszyn rolniczych w Żninie i od­
budowano młyn w Rogowie.

Dnia 10 kwietnia br rozpoczął się pierw­
szy 6-tygodniowy kurs kierowników samo­
chodowych, liczący 134 słuchaczy.

(Polpress)

Ogromna ilość ślubów
Kościan — Na terenie powiatu kościańskiego 

podobnie jak i we wszystkich innych miastach i po­
wiatach odbywa się ogromna ilość ślubów. Jedno 
takie wesele chłopskie dawnej robotnicy folwarcz­
nej z majątku (Michowa i gospodarza małorolnego z 
Kosowa odbyło się w salach dworu w Cichowie.

96 Polaków rozstrzelano w Kościanie 
na początku wojny

Kościan. — W październiku 1939-r. okupant 
na rynku miasta Kościana rozstrzelał publicznie 
96 Polaków, przy czym nie wszystkie nazwiska prze­
dostały się do wiadomości publicznej. Oto nazwiska 
stwierdzone: 1. Ido Jan, 2. Irzabek Zygmunt. 3. 
Hoefner Jan, 4 Sowiński Edmund, 5. Hej^owicz 
Jan, 6. Tomaszewski Józef, 7. Smorowski Eg :und, 
8. Brzeski Edward. 9. Chłapowski Mieczysław, 10. 
Dubski Ludwik, 11. Wojciechowski Józef, 12. Szu- 
kałski Stanisław, 13. Szołdrski Jan. 14. Farnlewski 
Bronisław, 15. Stroczyński Jan, 16. Leśniak Fran­
ciszek, 17. Hetcżyński Zygmunt, 18. Michalak Fran­
ciszek, 19. Ciehorzewski Ludwik, 20. Szynklewski 
Józef. 21. Obaro Franciszek, 22. Kościelski Włady­
sław, 23. Wydra Stanisław. 24. Fabiszczak Stani­
sław, 25. Kaczmarek Ludwik, 26. Wenski Ludwik.

Przewaga rozstrzelanych rekrutuje się ^e świata 
naukowo-kulturalncgo, z wyższym uniwersyteckim 
wykształceniem. (Polpress).

Szkoła chłopska w pańskim pałacu
Środa. Pałac w Szlkchcinie wygląda imponu- 

iąco. W dużyn, pięknym parku, zewsząd wiele po­
wietrza i słońca. Duże okna i piękne tarasy. Pro­
jektuje się tutaj urządzić szkołę dla dziewcząt 
chłopskich. Wydzielono 25 ha ziemi spod parce­
lacji dla szkoły, w tych dniach nastąpi przydział 
bydła i nierogacizny. Dzięki ofiarnej pracy Rady 
Folwarcznej ocalały w pałacu wszystkie meble, tak, 
że urządzenie szkoły zajmie znacznie mniej czasu, 
niż przewidywano. W szkole tej .uczyć się będzie 
50 uczennic, córek chłopskich z całego powiatu. 
Nareszcie dziewczęta nasze mieć będą ognisko, z 
którego czerpać będą mogły wiedzę, aby odrobić te 
braki, jakie wielowiekowa niewola stworzyła.

Radio-węzel w środzie
Ś rod a —, Staraniem Dyrekcji Polskiego Radia 

w Poznaniu — przy tutejszym Powiatowym Wy­
dziale Informacji i Propagandy powstaje radio­
węzeł.

ŚRODA
Gimnazjum w gruzach. Zamieniony przez 

okupanta na koszary gmach gimnazjum w Śro­
dzie, został przez uciekających teutonów spa­
lony. Zaraz po oswobodzeniu, zaczęli się zgła­
szać do kancelarii założonej przez prof. Rakow­
skiego, kandydaci i kandydatki do klasy pierw­
szej oraz dawni uczniówte, chcący naukę przer­
waną przez wojnę podjąć od nowa.

W międzyczasie powrócił z Gen.Gubernator­
stwa dyrektor gimnazjum z przed okupacji ob. 
Podoba i przejął kierownictwo w swoje ręce. 
Ponieważ gmach gimnazjum leży w gruzach, 
trzeba przygotować nowe pomieszczenia • na 
przyjęcie uczniów. Praca posuwa się naprzód 
w bardzo ciężkich warunkach.

Dzięki energicznemu kierownictwu jednak 
egzaminy wstępne do gimnazjum mogły się już 
odbyć.

JAROCIN.
Prace P» Z. Z. W gmachu Inspektoratu Szkol­

nego w Jarocinie odbyło się zebranie konstytucyjne 
Polskiego Związku Zachodniego przy udziale 
przedstawicieli władz państwowych, samorządo* 
wych, PPR, PPS, PSL. nauczycielstwa i przemysłu. 
Wstępne przemówienie wygłosił oh. Roszczak, pod­
inspektor szkolny w Jarocinie, po czym przewodni­
ctwo zebrania objął ob. wicestarosta Kaczmarek. 
Do zarządu wybrani zostali obywatele: Roszczak 
Roch jako prezes, wicestarosta Kaczmarek Leon — 
wiceprezes, Królak Adam — sekretarz. Lubiatow­
ski Franciszek — skarbnik oraz prof. Prętkiewicz 
Antoni, prof. -Ruszkiewicz Leon i ob. Szczepański 
Stefan. Polski Związek .Zachodni przystąpi w naj­
bliższych tygodniach do zorganizowania zebrań i 
imprez publicznych, mających na celu uświadomie­
nie obywatelstwa o naszych prawach do prastarych 
zien^ piastowskich nad Odrą i Nisą.

Ob. Bogdan Andrzejewski wyjaśnia
W związku ze sprawozdaniem sądowym, 

zamieszczonym w Nr 48 naszego pisma pt. 
„Za nadużycie władzy grozi surowa kara" — 
zgłosił się w redakcji ob Bogdan Andrze­
jewski, były komendant Milicji Obywatel­
skiej, Komisariatu Żabikowo, Luboń, Lasek, 
zamieszkały obecnie w Poznaniu przy ulicy 
Barskiej 3, m. 2 z prośbą o zamieszczenie 
wzmariki, iż skazany na 5 lat więzienia Bog- 
fan Andrzejewski jest osobnikiem nie należą­
cym do jego rodziny Ze' skazanym ob. An­
drzejewski nie miał nigdy nic wspólnego. Ob. 
Bogdan Andrzejewski jest synem Edmunda, 
zam. w Kobylempolu —- natomiast’ ojcem 
oskarżonego jest Czesław.
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KOMUNIKATY
— Izba Lekarska w Poznaniu wzywa z pole­

cenia Urzędu Wojewódzkiego wszystkich leka­
rzy oraz lekarzy dentystów, którzy przed 1. 9. 
1939 oraz podczas wojny wykonywali praktykę 
w Ubezpieczalniach Społecznych na terenie 
województwa poznańskiego o natychmiastowe 
zgłoszenie się w odnośnych ubezpieczeniowych 
instytucjach.

— Kurs wodno-melioracyjny. Z ramienia Mi­
nisterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych orga­
nizuje się Wydział Wodno-Melioracyjny przy 
Wojewódzkim Urzędzie Ziemskim w Poznaniu 
kilkotygodriiowy kurs wodno-melioracyjny dla 
nadzorców melioracyjnych. Kurs rozpoczyna 
się w najbliższym czasie. Zgłoszenia kandyda­
tów na kurs nadsyłać należy do Wydziału 
Wodno-Melioracyjnego przy Wojewódzkim 
Urzędzie Ziemskim w Poznaniu, ul. Niegolew­
skich 15.

— Egzamin do Studia Dramatycznego odbę­
dzie się dnia 19 kwietnia o godz. 15-tej w 
Teatrze Polskim.

— Związek Zawodowy Pracowników Admini­
stracji Państwowej i Samorządowej na woje­
wództwo poznańskie mieści się w Poznaniu przy 
ul. Kochanowskiego 4,

— Polskie Zakłady Elektrotechniczne „Sie- 
mens“. Główne biura znajdują się obęcnie w 
lokalach przy ul. Matejki 52, wysoki parter.

— Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Poznaniu poszukuje od zaraz kilku tłumaczy 
władających biegle językiem rosyjskim w sło­
wie i piśmie. Zgłoszenia w gmachu Dyrekcji, 
Wydział Mechaniczny, pokój 92.
.— Dyrekcja Państwowego Liceum Mecha­

nicznego ' i Elektrycznego uprasza rodziców 
uczniów, by zechcieli przybyć na zebranie Rady 
Rodzicielskiej dnia 21 bm. o godz. 16-tej w auli 
Państwowej Wyższej Szkoły Budowy Maszyn 
i Ełektr., ul. Bergera 5.

— Państwowe Pedagogium w Poznaniu roz­
poczyna naukę w środę, 18 kwietni br. tym­
czasowo przyl Liceum Pedagogicznym Męskim 
w dawnym gipmazjum Czajkowskiego przy ul. 
Mylnej 5/7.

Zapisani na oba kursy kandydaci i kandydat­
ki zbiorą się w środę o godz. 9 rano. Dalsze za­
pisy na oba kursy jeszcze możliwe.

Informacje codziennie w kancelarii między 
10 a 12.

— Ważne dla muzyków podlegających po­
borowi. Przez Dowódcę Korpusu zośtałern 
upoważniony do skompletowania orkiestry gar-' 
nizonowej w Poznaniu.

Wszystkich podoficerów-orkiestrantów oraz 
zainteresowanych muzyków, którzy w myśl 
dekretu podlegają poborowi, a chcieliby służbę 
pełnić w okiestrze, proszę o zgłoszenie. Mu­
zyków, którzy już otrzymali kartę powołania 
proszę karty te u mnie oddać.

x Zawodny Leon, kplm., ul. Kwiatowa 5/13.
— Srebrne gody małżeńskie. Referent poznań­

skiego starostwa powiatowego ob. Stanisław 
Czarnecki wraz z żoną Katarzyną z Zakrzew­
skich, obchodzą 20 bm. srebrne gody małżeń­
skie. W dniu tym o godz. 9 na intencję jubila­
tów zostanie odprawiona msza św. w kościele 
M. B. Bolesnej na ŁazaTzu.

— Zwracać sprzęt O. P. L. Komendant OPL. 
biernej stół. m. Poznania zwraca się do ludno­
ści miasta z apelem, by w interesie własnym 
oddawała sprzęt OPL. (służący do obrony prze­
ciwlotniczej) znajdujący się w jej posiadaniu 
jak: środki ratownicze — sanitarne (hydropul- 
ty), syreny ręczne, ubiory przeciwlotnicze (im­
pregnowane.

Sprzęt powyższy należy składać w komen­
dach rejonowych Milicji Obywatelskiej u ko­
mendanta rejonowego OPL.

— Kontrola sanitarna sklepów spożywczych. 
Przypomina się, że wszystkie publiczne miejsca 
sprzedaży artykułów żywnościowych, a więc 
sklepy spożywcze, mleka i nabiału, kawiarnie, 
restauracje, wytwórńie wód mineralnych, roz­
lewnie piw, wytwórnie i punkty sprzedaży 
sztucznego lodu, oraz rżeźnietwa i piekarnie, 
jak również drogerie i fryzjernie podlegają kon­
troli sanitarnej i winny w tym celu być zareje­
strowane w Wydziale Zdrowia przy Zarządzie 
Miejskim miasta Poznania, ul. Grunwaldzka 17.

Firmy,które w tym Urzędzie dotąd się jeszcze 
nie rejestrowały, zgłoszą się w ciągu 7 dni od 
daty ogłoszenia. Przy rejestracji należy przed­
łożyć zezwolenie Wydziału Przemysłowego Za­
rządu Miejskiego.

— Uwaga! Inwalidzi wojenni, wojskowi i 
pozostali po poległych i zmarłych inwal. woj.
Związek Inwalidów Woj. R. P. rozpoczął swą 
działalność. Sekretariat Związku mieści się przy 
ul. Fr. Ratajczaka lla, m. 25, wejście z ulity 
Walki Młodych 16/17. Przyjmowanie na człon­
ków odbywa się Codziennie w godz. od 9—16-tej.

Od dnia 16 bm. rozpoczyna się sporządzanie 
listy kart żywnościowych na miesiąc maj, którą' 
zamknie się 25 bm. Pragnący korzystać z udo­
godnienia, winni - niezwłocznie zgłosić się do 
rejestracji.

— Wyjaśnienie. W progrąmie poranku arty­
stycznego, urządzonego w drugi dzień świąt 
Wielkanocnych staraniem Miejskiego Komitetu 
Opieki Społecznej nadmieniono, że strona de­
koracyjna imprezy spoczywa w rekach Zyg­
munta Szpringera. Proszeni jesteśmy o zazna­
czenie, iż z przyczyn technicznych ob. Szpringer 
dekoracji nie projektował.

— Roczne i miesięczne karty wstępu do Ogro­
du Zoologicznego. Ustalono następujące ceny 
W3tępu do Ogrodu Zoologicznego na karty 
roczne i miesięczne: Karta główna, rodzinna 
15,— zł (każdy członek rodziny dopłaca po 
3,— zł), karta dla młodzieży uczącej się 5 zl; 
karta dla służącej wztowarzystwie dzieci 3 zł; 
miesięczna karta dla dorosłych 5 zł; miesięczna 
karta dla młodzieży 3,— zl.

Wielkopolska Rada Wychowania Fizycznego 
omówiła problemy pracy sportowej na naszym terenie

Przy współudziale wicewojewody ob. dr 
Widy-Wirskiego i prezydenta miasta ob. inż. 
Maciejewskiego, odbyło się w świetlicy 
Wojewódzkiego Urzędu Informacji i Pro­
pagandy posiedzenie przedstawicieli orga- 
nizacyj połityczpych, sportowych i młodzie­
żowych w celu dokonania wyboru członków 
Tymczasowej Wielkopolskiej Rady Wycho­
wania Fizycznego.

Cele i zadania Rady scharakteryzował w , 
krótkich słowach dr Władysław Mirzyński, 
podkreślając, że ma ona zgromadzić przed­
stawicieli władz, najwybitniejszych organi­
zatorów i fachowców wychowania fizyczne­
go i przedstawicieli partyj politycznych jako 
wyrazicieli opinii najszerszych mas społe­
czeństwa. Rada ma zająć się realizacją pro­
gramu zmierzającego do wychowania fizycz­
nego młodzieży, robotniczej, rzemieślniczej, 
szkolnej, młodzieży miast, a zwłaszcza wsi
— odcinka dotąd najwięcej zaniedbanego 
Przez dotarcie do szerokich mas sport sta­
nie się czynnikiem wychowawczym, szkolą 
cym kadry zdrowych moralnie i fizycznie 
obywateli.

Tym samym wartościom wychowawczym 
sportu poświęcił uwagę w swym przemówie­
niu ob. Wicewojewoda. Doceniając ten nie- 
zwykle ważny odcinek pracy wicewojewoda 
ob. Widy-Wirski postanowił stanąć na czele 
Rady, uważając, że utworzenie tej instytucji 
jest wyjściem życiu naprzeciw wobec świa­
domości, iż Rząd w najbliższym czasie ujmie 
zagadnienia w. f. w odpowiednie formy orga­
nizacyjne.

Obszerna dyskusja wykazała, że sprawy 
wychowania fizycznego leżą wszystkim na 
sercu. Godnym podkreślenia jest stano­
wisko delegatów sekcyj sportoWyćh Związku 
Walki Młodych z ob. por. Grzenią Roma­
nowskim na czele, który zgłosił akces 
współpracy młodych sportowców zgroma­
dzonych w szeregach Z. W. M. z doświad­
czonymi działaczami na niwie sportu.

Przystąpiono po tym do wyboru władz. 
Na zastępcę ob. Wicewojewody, wybrano 
jednogłośnie ob. dr Mirzyńskiego. Do sekcji 
W. F„ w skład której wchodzą podsekcje: 
sportowa ogólna, sportu robotniczego, szkol­
nego i sportu wsi weszli ob. ob.: Dyr. Dem­
biński — Zarząd Miejski; Orłowski (P.-P. S.j
— Chełmońskiego 22, Woj. Urząd Informacji 
i Propagandy; Poszwa (Stronnictwo Ludowe)
— Kłonowicza 10 m 10; mgr Rozmiarek

— Miejski Komitet Opieki Społecznej kwi­
tuje następujące ofiary pieniężne: Pietrzykow­
ski S. — 100.-!- zł; Hofmanówna B. —-. 10,— zł; 
Przekopowska H. — 100,— zl; zebranie z okazji 
imienin NN. — 85,— zl; K. Weyman 6,— zł; 
C. Sikorska •— 50,— zł; A. Kaczmarek — 2,— zł; 
z okazji- ślubu Gościńskich zebrano 257,— zł; 
NN. — 200,— zł; dobrowolne datki za wydane 
mleko — 1818,78 zl; .dobrowolne datki za wy­
dane obiady — 4174,43 zl; zebrane datki na 
Poranku Artystycznym — 226,45 zł; dobrowolne 
datki zebrane na meczu piłkarskim — 832,23 zł; 
zebrane drobne datki od ŃN — 1 296,35.

— „Lista strat sportu polskiego*4. W artykule 
tym jedno ze zdań-winno brzmieć: mistrzem 
Polski w rzucie oszczepem byl Eugeniusz Lo- 
kajski.

— Beczki od piwa należy zwrócić browarom. 
Browar Związkowy Związku Restauratorów 
w Poznaniu ui. Półwiejska 25, zwraca się do 
obywateli z prośbą o zwrot pustych beczek 
i butelek do piwa znajdujących się u obywateli, 
hurtowników piw, restauratorów jak również 
w domach prywatnych w mieście Poznaniu i po­
za Poznaniem. Wielka ilość beczek zabranych 
podczas działań wojennych znajduje się bez­
pańsko po drogach, rowach, dworcach i torach 
kolejowych w domach prywatnych a nawet 
w polu. Z powodu braku zaprzęgu własnego 
uprasza się o dostarczanie wymienionych na­
czyń jak również innego sprzętu będącego wła­
snością browaru okazyjnie we własnym zakresie 
do browaru przy ul. Półwiejskiej 25. Browar 
Związkowy zniszczony częściowo działaniami 
wojennemi zostanie po odbudowie uruchomiony.
. — Rejestracja sprzedawców gazet i agentur 
na prowincji. Związek Sprzedawców Gazet 
i Czasopism Ziem Zachodnich Polski podaje do 
wiadomości, że wszelkie wnioski o udzielenie 
zezwoleń na sprzedaż gazet i czasopism w kio­
skach, składach, na postojach (sprzedaż uliczna) 
muszą być skierowane do związku celem reje­
stracji poczym skierowane będą do Wojewódz­
kiego Urzędu Propagandy i Informacji oraz do 
Wydziału Przemysłowo-Handlowego. Rówfaież 
wzywa się wszystkich sprzedawców i agentury 
(hurtownie) na prowincji o podanie swych adre­
sów. Sekretariat związku mieści się w Poznaniu 
przy ul. Rzeczypospolitej 9 m. 19.

i
— Polska Partia Robotnicza — Odddział So- 

łacz-Winiary. Zebranie w niedzielę, 15. 4. 45 r. 
o godz. 11-tej w lokalu przy ul. Mazowieckiej 61.

(Stronnictwo Demokratyczne) — Wyspiań­
skiego 14, IV p.; ob. ob. Grzenia, Romanowski 
(Z. W. M.) — Armii Czerwonej 1; Nowik 
(Z. W. M.) — Armii Czerwonej 1; Kruk 
(Z W. M-) — Armii Czerwonej 1; Seydlitz 
(P O. Z. P. N.) — Chełmońskiego 5 m. 2: 
inż. Suligowski (P. O. Z. B.) — Gajowa 1; 
Adamski (P. O.-Z. G. S.) — Polna 27 m. 9; 
Pigóniówna. — Kuratorium; Bal cerek — 
Kuratorium: Luczywkówna — Ref. Kobiet — 
Słowackiego 16 m 3; Kaczmarek — Cegliń- 
ska — Ref. Kobiet — Matejki 2; Jankowski 
Edmund (P. O. Z. Z.) —<• Gąsiorowskich 15; 
Żniński Bogdan (P. O. Z. P. W.) — Poczto­
wa 24; Zyffert (Z. H. P.) — Małeckiego 18 
m. 11; Chmielewski (P. O. Z. L. T.) — Pol­
na 38 m. 1; Bielewicz (P. Z. B.) — Dolina 2, 
I p.; mgr Ludwiczak Witalis — (P. O. 
Z. H. L,) —i Chełmońskiego-17, I p,

Do sekcji finansowo-gospodarczej sku­
piającej podsekcje: gospodarki kredytami, 
podziału subwencji, nadzorczą nad boiska­
mi i sprzętem weszli ob. ob.: Szyc Edmund — 
działacz, Saperska; mec, Linke Marian — 
Słowackiego 21, II ptr.; Woźniak (P.O.Z. K.) 
— Wierzbięcice 39 m 3; Nowak (K. D. H.) — 
Samarzewskiego 34; Tuszyriski (Z, W. M.) — 
Armii Czerwonej 1; Śliwiński Feliks, Śmi­
gielski (P. O. Z. G. F.) — Chełmońskiego 2, 
Woj. U. O. Społ.

W skład sekcji prasowej z podsekcjami: 
spółdzielczo - wydawńiczą, bibliotekarską 
oraz piśmiennictwa sportowego weszli ob. 
ob.: red. Misiurewicz — Chełmońskiego 22, 
Woj. Urząd Inf. i Propagandy; red. Tułaśie- 
wjcz — „Głos Wielkopolski", Nowicki Ma­
ciej (Z. W. M.) —Armii Czerwonej 1; Mar­
cinkowski — działacz, Wybickiego 5; Ko­
nieczny (P. O. Z. N.) — Małeckiego 13 m. 12; 
Kowalska Wanda — Marsz. Focha 103 m. 5; 
red. Olachowski („Polpręss").

Na sekretarza honorowego Rady wybrano 
ob. mgr Kowalskiego. Na czele Rady stoi 
komitet wykonawczy, w którego skład 
weszli obok przewodniczącego i zastępcy, 
przedstawiciele miasta, -Uniwersytetu i Kura­
torium.

Sfera zamierzeń, która niebawem stanie 
się przedmiotem realizacji, obejmuje zorga­
nizowanie spółdzielczej wytwórni sprzętu 
sportowego, składnicy sportowej, spółdzielni 
wydawniczo-sportowęj i wielkopolskiego 
pisma sportowego.

— Zebranie Zw. Drogerzystów w poniedziałek 
16 bm. o godz. 17-tej w lokalach Izby Farma­
ceutycznej ul. Marsz. Focha 41 m. 7.

— Uwagą Wędkarze! Dnia 15 bm. o godz. 
12-tej zebranie Okręgowego Związku Sporto­
wego Wędkarzy „Warta" w Poznaniu przy ul. 
Masztalarskiej 8.

— Zebranie sekcji pływackiej K. S. Warta. 
Wzywa się wszystkich członków na zebranie 
w niedzielę, 15 bm. o godz. 11 przed południem 
w lokalu przy ul. Spokojnej 24. Obecność, 
wszystkich członków obowiązkowa. Sympatycy 
mile widziani.

— Cech dekarski w Poznaniu wzywa swych 
członków na zebranie konstytucyjne w środę, 
18 bm., o go.dz. 11-tej w lokalu Izby Rzemieślni­
czej w Poznaniu, ul. Sew. Mielżyńskiego 12.

— Zarząd Związku hodowców gołębi poczto­
wych, zebranie 15 bm. o godk. 10-tej przy ul. 
Bukowskiej 20. Należy przedłożyć spis obrączek 
rodowych.

— Damski sportowy półbucik (lewy) zgu­
biono w dniu 10 bm. na odcinku ul. Rolna — 
ul. Jerzego.. Uczciwego znalazcę uprasza się o 
zwrot: ul. Wspólna 25, m. 4.

Ze sportu

Warta wygrała mecz piłkarski z Admirą
W ub. niedzielę drużyny Warta i Admirą 

rozegrały mecz piłki nożnej na boisku przy 
Stadionie Miejskim. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem Warty w stosunku 3 :2 (do połowy 
1 : 1). Bramki dla Warty uzyskali: Smólski, 
Kaźmierczak ijWalczak, dla Admiry: Nowakow­
ski i Konopa. Gra na poziomie wyrównanym. 
U obu drużyn daje się we znaki brak treningu. 
Publiczności około 1500 osób.

— Spotkanie piłkarskie „Warta4* — „Dąb".
W niedzielę, 15 bm., o godz. 15-tej odbędzie

się spo.tkanie piłkarskie „Warta" — „Dąb" 
(dawniej Strzelecka). W przedmeczu o godz. 
13.30 spotkają się juniorzy „Warty** i „Dębu". 
Mecze rozegrane zostaną ną terenie byłej PWK. 
przy Alei Reymonta.

— „Admirą** — R. K. S. „San4*. Zawody pił­
karskie wymienione drużyny rozegrają 15 bm. 
o godz. 11-tej na arenie PWK.

Zarządzenie
w sprawie dodatkowego spędu koni 

i rejestracji wozów z uprzężą
Celem uaktualnienia ksiąg ewidencyjnych koni. 

wozóvr i uprzęży zarządzam dodatkowy spęd koni 
według niżej podanego planu:

Rynek Wildecki dnia 23. IV. 45 — godz. 8-ma; 
Rynek Jeżycki dnia 24. IV. 45 — godz. 8-ma; Ry­
nek Śródecki dnia 25. IV. 45.— godz. 8-i£a. Właści- 
ciełe-posiadacze koni zamieszkujący w dawnych re­
jonach zgłoszą się z dotychczas niezarejestrowany- 
ini końmi na wymienionych punktach zbornych.

W tym celu wyznafczam Komisję Rejestracyjną 
Koni, która przeprowadzi:

1. Rejestrację wszystkich koni na terenie miasta 
i gmin podmiejskich włączonych do miasta 
przez Niemców, t. zn. koni, które dotychczas 
z jakichkolwiek powodów nie zostały zareje­
strowane.

2. Wydanie nowych (tymczasowych) dowodów 
tożsamości koni. Dowody tożsamości koni wy­
dane przez niemieckie władze okupaeyjne dla 
wszystkich koni w wieku od 1 roku do naj­
starszych są ważne do dnia rejestracji i mają 
być przedłożone przez właścicieli, doprowa­
dzających swe konie na spęd przed Komisję 
Rejestracyjną.

3. Rejestrację wozów i uprzęży na podstawie 
ustnego zeznania. Po przeprowadzeniu reje­
stracji konie posiadające „Tymczasowy do­
wód tożsamości konia“ będą uważane jako 
zdobycz wojenna, a właściciele (posiadacze) 
koni zostaną pociągnięci do odpowiedzialności 
karno-sądowej za ukrywanie koni.

Milicja Obywatelska i organy kontrolne miejskie 
są upoważnione do przeprowadzenia kontroli, czy 
właściciel konia jest w posiadaniu dowodu tożsa­
mości konia.

Rejonowy Komendant Uzupełnień 
(—) Mikszyński,

. kapitan 
Prezydent Miasta

(—) Inż. Maciejewski

Obwieszczenie.
dot zakazu samowolnego otwierania

dopływów gazowych y
Wobec zaistniałych wypadków samowolnego ' 

otwierania dopływów gazowych przez samych 
konsumentów, przypominamy jeszcze raz bez­
względne i konieczne zachowanie środków 
ostrożności, opisśnych już w naszym obwie­
szczeniu z dnja 29 marca br., mianowicie:
L Główne kurki gazowe w budynkach i mie­

szkaniach będą otwierać wyłącznie monterzy
Gazowni. Otwieranie kurków i dopływów 
gazowych i wszelkiego rodzaju próby z ga­
zem Są jak najsurowiej zakazane, gdyż czyn­
ności te mogą pociągnąć za sobą nieobli­
czalne w skutkach wypadki. .

2. Wszelkie zauważone nieszczelności rurocią­
gów czyli ulatnianie się gazu (co łatwo 
stwierdzić po zapachu), bądź na ulicy przy. 
latarniach, bądź też w piwnicach lub w mie­
szkaniach, należy natychmiast zgłaszać do 
biura Zakładów Siły, Światła i Wody przy 
ul. Groblą 15 wzgl. poszczególnych filiach.

Dyrektor Zakładów 
(—) Dypl. inż. A. Jan czat

Komunikacja przewozowa 
między mostem Chrobrego a Główną •

Pomiędzy mostem Chrobrego a Główną uru­
chomiono wóz do przewożenia osób. Wóz ten 
kursuje z Glównej-rynku w dni robocze w na­
stępujących godzinach: 7, 8, 9, 10, 15 16, 17 i 18. 
W dni świąteczne godz.: 14, 15, 16, 17 i 18. Most 
Boi. Chrobrego — w dni robocze godz.: 7,30 
8.30, 9.30, 10.30, 15.30, 16.30, 1730 i 18.30. W dni 
świąteczne godz. 14.30, 15.30, 16.30, 17.30 i 18.30.

Opłata za przejazd 0,50 zł od osoby.

Dalsze wieczory artystyczne 
w Teatrze Wielkim.

Cieszące się wielką frekwencją ostatnie wieczory 
artystyczne W Teatrze Wielkim dały asumpt do 
zorgnizowania nowych występów.

W najbliższą sobotę, dnia 14 i w niedzielę 15 
kwietnia o godz. 16-tej odbędą się w Teatrze Wiel­
kim dalsze Wieczory Artystyczne.

Tym razem ndalo się kierownictwu pozyskać 
również znakomitą artystkę, dobrze znaną publicz­
ności poznańskiej, Zofią Fedyczkowską. Wespół 
z Stanisława Selltnówną i Emmą Szabrańską zespól 
zapowiada się niezwykle obiecująco.

Chór teatralny oraz orkiestra pod kierunkiem 
kapelmistrza Mariana Szczęsnowskięgo, balet pod 
kierunkiem baletmistrza Bronisława Mikołajczaka.

W programie: arie z oper, pieśni, piosenki, tańce, 
humor. Reżyser: Bolesław Horski.

Bilety w cenie od 3—15 zł są do nabycia w kasie 
Teatru Wielkiego. Kasa czynna od 10—12 i od 
14—16 godziny

I ,

Lieęum budowlane kształci już 
fachowców.

Po uroczystej mszy św. w kościeł.e Zmartwych­
wstańców jia Wildzie nastąpiło w dniu 6 bm. otwar­
cie Państwowego Liceum Budowlanego, Drogo* 
wego i Wodno-Melioracyjnego.

Otwarcie zainspirował przemówieniem dyr. 
szkoły oh. inż. Ballensteet witając naczelnika 
szkół zawodowych ob. inż. De ^Mezeraj następnie 
uczcił pamięć bohaterów, którzy życie swoje oddać 
musieli na ołtarza Ojczyzny. Zwracając się do 
uczniów podniósł zasługi Wojsk Radzieckich i Pol­
skich, które umożliwiły otwarcie nauki jeszcze 
przed zakończeniem wojny.

Z dniem otwarcia szkoły zostały uruchomione 
kursy wstępne dokształcające do Liceum oraz 3 
miesięczne kursy poszczególnych wydziąłów 
uczelni celem umożliwienia dokształcenia i ukoń­
czenia nauk przerwanych wojną.
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